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RcHoiwania polsko-niemieckie
rozpoczną się w  sierpniu.

I.RLIN 25. lipca. (PA T). U llstei- 
nowska „W elt fam M ittag" twierdzi 
je  berlińskie czynniki m iarodajn e r 
jęte są  obecnie przygotow aniam i do 
rokowań gospodarczych z Polsl 
które rozpocząć się m ają w U f o  wie 
m iesiąca sierpniu. Przygotow ania te 
znaniem dziennika są baroziej skom
plikowane la to z tego  pow odu, iż U- 
,cmv l-one przez Reichstag podw yż
ki celne stw orzyły now ą podstaw ę (dto 
rokowań.?„,Bfcrliner Z eitung am Mit- 
tag u w spom inając o ostatn iej p ropo
zycji polskiej, dotyczącej jaknajszyn- 
szego rozpoczęcia rokowań, przyzna
je że w niemieckich kołach ag ra r
nych istnieje faktycznie dążność db 
odraczania rokowań z Polską na jak- 
najdalszą imetę Podkreśla jednak, że

Pr 253/29

p o stu ^ 1 ? w y ń -‘« ł  k a m y  w e  L w ow ie
eh* n  a  Po*i*deeniu n ie ja w n em  po w yg łu 
p i ć  do okręfOWf'g° : a) zatw ,-r-
nia  Pr„ Tj  prarp,su 1 Art rozporządzę  
u i ł  1 ‘ «  Pz*“czypo8po)'fe i z dm a 10^  Ł r r *8!? uł Rł- e Nr 4&- ^,  ńpca 1929 przez Starostw o  
nik  L u U * »  «• h  ° T ip *aló « «  czasop ism a »Dzien- 
dl1’ am  i ? 8 1 in ia  6 /7 1929. z p ow o-  
fc"»y pod l  “ *0ne t« n  czasop iśm ie arty-
»y Uhoryrh »  r  ’ ’ R °* w ia ia n ie  Zaezadu Kr 
£ a sy  k r* k o * i ’, . p -* ° wj Pl „Sam orząd
Stanisław  7 sb l. s łdw  > m i zostać p.
lew ico w o  i, L w ow a* 2 „S tronn ictw a
ĉi 3 » ł . «  • p- P y s tf>ra“ w  ca ło -

w  eałosc n™ m * ^"S;1 w  Rafrsch C horych*  
„Z n o t  ■ J 4 *R° ^yM ników * rd  s ł i* :
k,órej nikt n t  ł r ^ 7 ' * “ do słów  .S iły
W om  b l. ta w i -rają w  sob ie  zn a 
lu y ś j  3 % * *  * 3 0 0  Uk- ~  b) w-^dać .po
b łądzen ia  » k a , * a* *1 77 c 7 low anPB‘- ro 'h'>
tp^  P m r dr, kow ateT o80 t02P0W 8zechnia“ ia

HakUrlT**'.111 T’v^a,p od p ow ied zia ln em u  re-
n i o i ^ r  nakai, by orzeczen ie
m erze i ,',rn' 1 bPzpłat,u w  -lajbliższym  num erze i to n a  p ierw *, ej stronie p- c -y g o .cm

P oĄ C Wn , r ^ fclariyCh W Ul’ 60 te«0Ż r 2-
Lwów, ania 19 lipca 1989 J. Hawel wr.

gabinet Rzeszy ciokłada ze swej s tro 
ny starań do jaknajszybszego zebra
nia iinaterjału potrzebnego do stw o
rzenia nowej podstaw y do rokowań.

Konfiskata „Dziennilia Ludoiogo"
■

W czorajszy aiumer „D ziennika Lu
dow ego" . ‘tfległ konfiskacie z  pow o
du artykułu fp*. t . : Na, (marginesie p o 
dróży. P rezydenta Rzpltej.

Z pow odu tej konfiskaty niektóre 
artykuły w dzisiejszym num erze po
wtarzam y. i i

p a ń s t w a  s z t u k i ,

„Goethe w kompan ji“, najsłynniejsze dzieło Tischbejna, przyjaciela wielkiego 
poety niemieckiego W  tych dniach rnija setna rocznica zgonu malarza.

Pakt Kelloga miI w życie.
WASZYNGTON, 25. 7. (AWi W 

Białym Domu odbyła się wczoraj uro
czystość wejścia 'w żyicie paktu Kel- 
k ja . Pakt Kelloga miał uzyslkać moc 
oUawiązującą po złożeniu W W a 
szyngtonie dokumentów ratufikacyj-

nych przez wszystkie państw a sygne- 
tarne. Ostatni dokument ratyfikacyjny 
złożył wczoraj rano ambasador japon • 
ski. Ogółem ratyfikowało pak. Ket aga 
15 sygnatarjuszy i 51 pasń t'5  -tu e 
później przyłączyły s,ę do paktu.
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przeciw ko niszczeniu sam orządów  
w  Kasach Chorych.

(  ) O negdaj w ieczorem w aH
Rauy Związków zawodowych odby
ło  się publiczne zgrom adzenie, zw o
łane przez O. K. P P. P . S. w  sp ra
wie niszczenia sam orządów w  Kasach 
Chorych. Mimo tropikalnej tem pera
tury  sala w ypełniona by ła  po brzegi, 
M asy ludzi z pow ouu przepełnienia 
sali, cisnęły się na  podwórzu. '

Do prezy djufm w ybrano to w. Las
kowskiego i Froelicha.

O bszerny refera t w ygłosił tow. M i
chał Chrystow ski, b . prezes zarządu1 
lwow skiej Kasy chorych.

P o  40 latach sam orządu w lwow - 
skiej Kasie chorych — m,ówił tow-. 
C łuystow ski, — narzucono n;am rzą
dy kom isarskie. O d! tyluś lat lw ow 
ska klasa pracująca miała swoich re 
prezentantów  IWi tej kasie i Kierowała 
nią d la dobra ubezpieczonych1.

Dziś wszelki fwpływ i klontrola (n|a|tf 
igospodaiką kasy zostały usunięte. 
M usimy ,z dum ą stw ierdzić, iż nasze 
w ieloletn ie . w ysiłki postaw iły  kasę 
lw ow ską ,na wysokim poziom ie, mimo 
licznych trudności i przeszkód1. Robi
liśm y Wszystko, w, granicach m ożli
wości, ażeby p rzy jść z jak (największą 
pom ocą tu tejszej klasie pracującej.

Rozwiązanie (samorządu w  kasie 
niem a najm niejszego uzasadnienia 
ani praw nego, ani rzeczowego. P i
smo okręgow ego urzędU ubezpieczeń, 
m ocą którego sam orząd lw ow skiej 
Kasy (został rozw iązany nie w ym ie
nia ani jednego faktu, który diawalby 
podstaw ę |do rozw iązania sam orządu. 
G łów nym  (zarzutem staw ianym  nam., 
jes t nadm iern? w ysokość świadczeń, 
na rzecz ubezpieczonych, oraz kos,zty  
lecznictwa.

Nadmierna w ysokość świadczeń na 
rzecz ubezpieczonych nigdy  nie m o
że być poczytana za zło kasie. Na- 
szem zadaniem  jest, ażeby możliwie 
jaknajbard/.icj ; w łaśnie rozw inąć 
świadczeni x i przychodzić z pom ocą 
wszystkim  którzy opieki i ipomocy p o 
trzebują. N aszą dum ą je s t w łaśnie 
to, iż m imo trudności, staraliśm y tsię 
spełnić, zrealizou ać ideę sam orządu 
kasowego. N aszą dUmą dJalej jes t 
fakt, iż m inionej zimy, w  czasie o l
brzymich m rozowych epidemji, mimo 
brak odpowiednich środków, m ożli
wie jak najobszerniej przyszliśm y 
wszystkim z pom ocą. Dziś jes t to  
pow ód rozw iązania kasy lwowskiej.

Isto tny pow ód rozwiązania leży w 
tern, że zarządy Kas chorych znajdu

ją  się w rękach kłusy [pracującej, s to 
jącej p od  sztandarem  PPS. W, prze
konaniu, iż przez pozbaw ienie kląsy 
pracującej W pływu na Kasy chorych 
osłabi się PPS., to  rozw iązuję [się 
sam orządy i Uguwa się  kla,sę p racu ją
cą od w pływ u na instytucje, W istn ie
niu i rozw oju kturej jes t bardzo za
interesow ana.

Ale m ylą się srodze ci WszjTScy, 
którzy (sądzą, iż w  ten sposób1 PPS. 
osłab ią  iż przez rozw iązyw anie sa 
m orządów  rozbiją klasę pracującą.

Przem ów ienie tow, C hrystow skiego 
zebrani 1 przeryw ali licznymi oklas
kami,

Bezpośrednio po  referacie zebrani 
przyjęli p rzez aklam ację następującą 
rezo luc ję : (

Zgrom adzeni robotnicy im Lwowa 
p o  zaznajom ieniu się z powodam i U- 
sunięcia w ładz sam orządowych w Ka
sie chorych m. Lwowa, stw ierdzają, 
że akt ten

i ma charakter wyłącznie po litycz
ny,

aby klasę pracującą usunąć od w p ły 
wu' na instytucję ubezpieczenia spo
łecznego.

W obec zarzulu skierow anego przez 
Urząd Ubezpieczeń przeciwko rozw ią
zanemu zarządowi Kasy jakoby przez 
przedłużanie św iadczeń na rzecz ubez
pieczonych przez w ypłatę  nadm ier
nych zasiłków, kosztów  leczenia i 'le
ków, przekroczył Ustawą nakazane 
granice, zgromadzeni stw ierdzaią, że 
warunki życia ludzi pracy wi [państwie 
są tego  rodzaju, że tylko w ydatna 
i intenzywna pomoc instytucji sp o łe 
cznej może skutecznie łagodzić gro
zą przejm ujące stosunki, zwłaszcza 
po ciężkiej zimie i grasującej w śród 
nich epidem ji, zapanow ały obok nędzy 
przerażające stosunki zdrowotne.

Na chlubę rozwiązanych sam orzą
dowych 'władz Kasy zgrom adzeni pod
noszą, że um iały w tych ciężkich s to 
sunkach stanąć na wysokości zadla- 
nia, oddając instytucję zgodnie z jej 
przeznaczeniem, w  służbę w ielkiej po
trzeby społecznej.

Zgrom adzeni podlnoszą
energiczny 'protest przeciw ko nie 
mającemu: żadnego uzasadnienia 
prawnego m ii rzeczow ego Usunię
ciu! reprezentacji k lasy pracującej 

z zarządu K asy chorych. 
Zgrom adzeni w zyw ają całą  klasę 

pracującą Polski do podjęcia walki 
przeciw zamachom na jej zdobycz fspo 
łeczną i nabyte praw a.

P ro ie ta rja t znajdzie dość sił, aby 
odeprzeć 'zamachy reakcji „sanacyj
n e j"  i u torow ać sobie drogę do Zwy
cięstw a socjalizmu.

P o  przyjęciu rezolucji rozw inęła się 
dyskusja, w której zabierali g łos tow. 
Lang, Tylipski, Kier, o raz  Heliczer 
i H ryculak. '

Dwaj o statn i mówcy usiłow ali de
m agog] ą „radykalną" wn_eść ferm ent 
w śród zebranych, co im się nie udało.

W szyscy m ówcy wyrażali g łębokie 
oburzenie, z pow odu niszczenia sa 
m orządów  \v  Kasach chorych, czemu 
daw ali też ,wyiaz zebrani.

Zebranie zakończono odśpiewam em  
„Czerwonego'*. '

KlłDdzienkaszhom komuni
stycznym prd rozwag;.
Na onegdajszem  zgrom adzeniu ro 

botników :w spraw ie protes+u p rze
ciw rządiom kom isarskim  w Kasach 
chorych zjaw ili się  licznie robocla- 
rze, a  naw et kilkunastu przem ysłow 
ców, którzy widząc w yrządzoną krzy
wdę klasie pracującej, a pam iętając 
walkę o  Kasy chorych ze (swoich 
m łodych lat, (chcieli przyłączyć się 
jawnie i publicznie do p ro testu  
przeciw  rozw iązaniu sąm orządh w 
Kasie chorych.

N iestety, g rupka m łodzików kom u
nistycznych, stw arzając na zgrom a
dzeniu bałagan  na swój sposób, nie- 
tylko (przeciągała obiady, ale Usiło
w ała wywołać ferm ent w śród zebra
nych. M usimy zwrócić uw agę m łoko
som komunistycznym, że ich zachowa
nie się w tak poważnej (sprawie m u
si (być inne, ’że obelgi w stronę P. 
P. S. lub gołosłow ne, wzywanie do 
dem onstracyj \  'ulicznych i granie 
kozackich rycerzy przy w ygłaszaniu 
demagogicznych przem ówień nie u su
nie kom isarzy z Kas chorych. Nie 
macie ;ani zrozumienia ani inicjatywy 
jakiem i drogam i do zw ycięstwa w d a 
nej spraw ie pójść należy. C iągle 'sły
szymy psioczenia przynajm niej już od 
6 la t na zgromadzeniach i to samo 
w ołanie do dem onstracyj ulicznych, 
dio których nas P. P. (Sowców na Wasz 
m oskiewski lep nie zwabicie.

Nie chcecie usłuchać naszej rady i 
•osobno odczepiwszy się od nas, de
m onstrow ać jak u]am się żywnie p o 
doba. Zabronić przyjścia wam na 
zgrom adzenie publiczne me chcemy. 
Ale skoro  znajdziecie się w tak o l
brzym iej m niejszości, jak to  przy 
(głosowaniu nad Waszvm wnioskiem, 
stwierdź., odrzucając igo, m am y prawo 
żądać byście się tej większości pod
dali i ją  szanow ali albo zgrom adze
nie opuiśsili. Inaczej stajecie, mimo 

waszych jdeklama.cyj w szeregach O- 
chmana, Zakrzew skiego, Smulikow
skich, Jaw orow skiego i im podob
nych. K . ?•
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„ N a s t a ł y  t a k i e  c z a s y ”
Rządy partyjników v Kasach Chorych. *

'  Brzozowa p iszą n a m :
Niedawno „K urjcrek" krakowski 

£ię na tem at celowości 
Chor 4 zan' a Komisarzy dc  Kas 
toQVryCl’ a tymczasem, obecne me- 
rel<W « ^'yłącznie prowadzone dla
ko d o £ T ' h SbcJ31^  nle tyl- 
chowywali i S ° ' darowa,li> ale 
cówki. na na.l"ryższe pla-

przed' i p ó S t° r o f i e m  * ' C' cl,or-vch’ 
rząd i wprowadzono , ° ZW,^ ano za‘ 
misarzem dostał Ł m]sarza. Komisarzem został b orze •
Kasy, zasłużony tow  
dolf Sc.on. Zarząd by] o °? tn!k 
przez pracodawców, lkot?wany
Przez ,b. dyrektora," k t i r i  e l i r j 11̂  
bie z Kasy zrobić podwórko.

N iedobór pow stał skutkiem  niei.- 
“zpie :zama w ielu pracowników w 
asie,Iprzez kom binatorów  kapitalisty 

cznych kKii-zy w  ,e„ s p J Ć S  
utrącic socjalistyczne rządy w k iS it!

Zrozum iał to  jednak dyr. Urzędu 
Ubezpieczeń p . SzKodzińsl i r0zwi; - 
ztoąc zarząd pow ołał na stanow isk,, 
komisarza tuw . oolona. Robotnik So- 

’ Jak°  kom isarz rządził przez prze-

ARTUR ĆW iKOW SKI.

S Z N U R d .
Nowela, które] nie powinno się 

caytać w  nocy.

(C iąg dalszy).

M iasto jest wielkie... m ożna w 
uiem przedzielić się setkam i kolosów 
mmc anvch i dziesiątkam i placów, 
Mrowiem ludzkiem od przeklętej ka

rn icy  śmierci...
1 można te ,  oująć się tej upiornej 

czać R 5 Powinna wyłącznie rozta- 
staiarn'^ naC cmenta,rzami i p ad  roz- 
strzyg * w śród pól, gdzie jęczą

Mai do ' 1 S' ę oariaIeźć ~  szeptał 
musze , S " OFZonego sw'ego serca, — 
koin m n k rew . Żyda’ P a su jącą
tó-ur • ,le 1 we mnie. Bo inaczej go-
mnit ^  UWierz-vć’ że ldzie koło 

ofa O kropnego i w tedy dosta-

Czud k°ło  siebie ludzi, sły- 
• , ' c. bezkłopotiiw y, w esoły gw ar
dUo urorowiska, zanurzyć s ię ' w ra-
r a c ? "  h' ''r * tem ś" * » ' *  '!»-5 . 'epłych oddechów w uymie tę-
Z • f by ^ p o c z ą ć  w tem 
"szystk .em  jak w miekkiej fali...

szło yok, podnosząc przypis o 40 prc. 
Nie pom ogły intrygi.

Przyszedł |pi. Ochman i wezwał 
tow. Solona do siebie, radząc mu, 
żeby ustąp ił, gdyz musi go odwołać.

Pyta 'Solon i za co ? — i o trzym uje 
ódpow ieź:

„N astały takie ,czasy" ! 
radzę panu zrezygnować. Tow. So
lon nie zrezygnował, został odwo
łany, na jego m iejsce m ianowano m a
jora Siza, kom isarza Przemyskiej 
Kasy. Czyż to nie partyjnictw o ?

Tow. Solon byłby został na tem 
stanowisku,

'gdyby oyt chciat zm ienić szyta .
Sumienie • m u nie pozw alało. Coż 

wy na to  .^socjalistyczni" czw arto- 
brygadowcy z pod znaku M oraczew- 
skiego ? W y  nie macie sumień — dla. 
W as kar je r a !

Jeździ teraz kom isarz- m ajor z 
Przem yśla iautem i rządzi Kasą w  
Brzozowie, guzie 2000 ubezpieczo
nych m usi utrzym ać i przetrzym ać  
komisarza

WRACAJĄ...
WARSZAW A, 25, 7. (AW). Dnia 

1 sierpnia wraca z urlopu iwypoczyn- 
koweyo minister pracy płk. Prystor, 
W  pierwszych dmach sierpnia wTacą 
do W arszawy z urlopu Ipiremjer Swi- 
atiski 1 i

Rozwiązanie Zw. zawód, p ra c o m  gminnych
w Stanisław ow  e.

Wczoraj na  skutek polecenia Staro
stwa w Stan,s!awowie został rozwiąza
ny tamtejszy Oddział Związku Zaw o
dowego Pracowników Gminnych i U- 
żytoczności mibhcznijch. Powodem roz 
w iązania Zwąązku jest rzekome nie- 
zgłoszenie u władz administracyjnych 
W alnego Zgromadzenia Związku, któ
re się odbyło jeszcze w miesjąpu kw ie

tniu oraz niezgłoszenie członków no
wego Zarządu. Policja zapieczętowała 
lokal Związku, mieszczący się przy, ul. 
Gołuchowskieyo 18 a także naw et in
strumentu muzyczne orkiestry, istnieją-: 
Dej przy vupomnianym związku.

Dalszym powodem rozwiązania 
Związku ma być również rzeW n e u- 
prawianje poljtyki na terenie Związku.

B y ł bar. napół kaw iarnia, napół re 
stauracja, przyzw oity wcale, ale nie 
m ający pretensji do nazwy pierw szo
rzędnego do którego nieraz wieczo- 
lanii zachodził, bez obawy, ze narazi 
się na zbytm wydatek. D ancing zw a
bia- tam dużo miłych, smukłych ko
bietek i więcej jeszcze obrosłych 
tłuszczeni bab. Mai przyglądał się, 
tańczył, flirtow ał — j nieraz z tego 
pr yjem na w yw iązyw ała się p rzy
goda.

Zje kolację, a potem  da się ponieść 
ogłupiającem u w rzaskow i muzyki

m cingowej, będzie gw ałtow nie w dy
chał cm a nację rozparzonych przez ta 
niec ciał kobiecych, aby stracić bezpo
średniość wrażeń dwóch złowrogich 
krw ią ociekających wypadków, w 
których śmiercionośnym kręgu się 
znajdow ał a z których M alstrocin wy 
rzucił go dzięki jakiejś transceden- 
talnej logice utajonych przyczyn na 
brzeg życia.

Obi u c ł  wzrokiem salę, szukając 
w ygodnego m iejsca. Naraz oczy- jego 
zatrzym ały się na postaci kobiecej, 
siedzącej w zacisznym kąciku, napół 
I r' ron ionej wielkim  wachlarzem li
ści oranżeryjnego drzewa.

— Z daje się, że ją  zna. Nie, napc- 
W11 -N zna... to pani Ewja, żona bo 
gatego, dwa razy starszego od niej 
Przemysłowca, z którą gdzieś, kiedyś 
zawarł krotką znajom ość rów nież na

dancingu. K obietka z dużym tem pe
ramentem  i z yuużemi laspiracjami db 
życia.

Byle tylko nie zostać sam jna sam 
z sobą! T ow arzystw o to  w obecnej 
chwili nie należało do przyjem nych

kimało p rzystąp ił do sto lika m ło 
dej damy i Zaprezentow awszy się ja 
ko stary znajomy, zaczął konw ersację 
która w  rem otoczeniu! i iwl tej sy tua
cji m ogła być tylko flirtem

I ona przypom niała g o  sobie, a |m o  
że udała, że sobie przypom ina. Z resz
tą  kobieta przychodząca sam otnie do 
restauracji z dancingiem, by łaby  śm ie
szna w ,roli dziewiczej Artemidy.

Co ża twarzyczka, co za oczy, co 
za gracja ruchów ! Mai odnosił w ra
żenie, że to  nie przelotna 'znajomość 
z dancingu, ale że oddaw na m ia ł tę 
kobietę w  swym mózgu, w krwi sw o 
jej, że by ła czemś ogrom nie waż- 
nem w jego  istnieniu, choć nie w ie
dział, gdzje i kiedy tak się  z mią ze
spolił. 1 to w rażenie potęgow ało  się 
w miarę, jak sym patyczny flu id  jed- 
wabnemi Pitkam i czy promykami roz
koszy dziergał w okół nich sieć m i
sterną.

Tak dawno niewidziana, a tak za
wsze pam iętna... Jakże może sama 
błąazić w śród  obcych, skoro jes t on, 
szuk, jący jej długo w  tęsknocie .

(C d. n.)
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na dpodze do zlikwidowania konfliktu sow -chioskieyo
Chiny pragną rozpoczęcia rokowań z  Suwietami

SZANGHAJ 25. lipca. (PA T ). M j 
n ister ispraw zagranicznych W ang w  
wywiadzie z iprzedstaw iuelam i prasy  
ośw iadczy!: Chiny Ipiragną rozpoczę
cia rokow ań z rządem  sowieckim i 
skłonne są zlikwidować konflikt w  
spraw ie koleji Wschodnio- chińskiej, 
przychylając się do życzenia M oskwy 
uregulow ania tej kw estji w dradze 
bezpośrednich rokow ań, nie ucieka
jąc się do pośrednictw a strony  trze-

W iE D E Ń  25. lipca. (P . A. T.i). — 
W edług doniesień dzienników z Ber
lina, ośw iadczył am basador sowiecki 
w Berlinie K resteńskij, ze rząd  so
wiecki jes t go tów  rozpocząć bezpo
średnie rokow ania z rządem  chińskim, 
odrzucając równocześnie w szelką a-

MOSKWA >25. lipca. (PA T ). Tass 
obnosi ż-Chabairowska D epartam ent 
polityczny stw ierdził, r f e  od czerw 
ca b. r. rosyjscy emigranci biało- 
gw ardyjscy rozpoczęli m tenzywna 
działalność na Idlaleko w schodniej g ra 
nicy sowieckiej, przy bezpośrednim  
poparciu W ładz'chińskich W nocy !ź 
21. na 22. czerwca uzbrojona banda 
Na żarowa zaatakow ała posterunek 
graniczny w okręgu Władywostoc- 
kim. Dnia 22. tegoż m iesiąca 'Inna 
uzbrojona banda przekroczyła g ran i
cę w okręgu Czyty. Inne jeszcze g r u 
py białogwardzistów;, siln ie uzbro jo
ne zostały zatrzym ane w chw ili Iprze- 
kraczania Igranicy transbajkalskiej. — 
Śledztwo wykazało, że banda ta p rze 
kroczyła granicę stosow nie do in
strukcji i przy pomocy władz chiń-

aresztowanie emisariusza mo
skiewskiego w Budapeszcie.

BUDAPESZT, 25. 7. (Pat). Policja 
aresztowała etnisarjusza Moskwy Mi
chała Haya, 'który otrzymat rozkaz zor
ganizowania W dniu 1 sierpnja „Dnia 
czerwonego", połączonego ze strejka- 
mi i rozruchami. W  związku1 z tem 
aresztowaniem, policja wykryła w  mie
szkaniu urzędniczki Teresy hrausz taj
ną  drukarnię. Teresa j^rausz oraz tj-zei 
pracownicy drukarni zostali areszto
wani. i ; i

ciej. M inister ‘ [uważa, iż rokowania 
powinny się odbywać raczej w M o
skwie, niż 'w Charbinie. Z apatruje 
się przytem  optym istycznie na p rze
bieg ewentualnych rokowań. W koń
cu Iminister zaznaczył, iż oczeKUje v  
fMoskwy odpow iedzi co 'do stanow i
ska w kw estji zaleconej procedury 
oraz co do daty  rozpoczęcia ew entu
alnych rokow ań.

keję pośredniczącą ze strony sygna
tariuszy paktu  Kelloga Celem prze- 
prowaciżenia rokowań bezpośrednich, 
w ysłał ;rząa sowiecki do Charbm a 
sw ego pełnom ocnika w  osobie Se- 
r tb r  lakowa.

skich i m iała  na celU' zerw anie mo
stów  kolejowych, wysadzanie w! p o 
w ietrze [magazynów artyleryjskich o- 
raz zorganizowanie bana złożonych z 
przestępczych elem entów  białogw ąr- 
dyjskich wreszcie dokonanie innych 
jeszcze aktów  na szkodę Sowietów. 
Dnia 20. lipca b. r. iszereg b iałogw ar
dzistów  rosyjskich przekraczających 
granicę zostało  w okręgu Amuru !a- 
resztowanyćh. (Departament politycz
ny n a  posiedzeniu sądbw em  w idniu 
23. ib. m. skazał 16 osób [z pośród  
aresztowanych b iałogw ardzistów  ro 
syj,skich na śmierć. W yrok został w y
konany.

Onegdaj w godzinach popołudnio
wych zdarzył się na  „Niebieskiej1 Tur
ni" w  Tatrach tragiczny wypadek.

Pogotowie wojskowej sżkoły wysoko ■ 
górsKiej, odbywające ćwiczenia na 
„Mylnej Przełęczy"', zauważyło na pół- 
nucneji ścianie „Niebjeskjej Turni" tu
rystę, który! wspinał się ku górze, to 
znowu .schodził na dół, nie mogąc się 
najwidoczniej utrzymać na zboczu.

W  pewnym momencie turysta usiadł 
na t. zw. ławeczce skalnej. W  tej 
chwili trawnik, pokrywający ten wy
stęp skalny, oberwał się i nieszczęśli
wy turysta zleciał około 30 metrów 
w dół ma ogromny głaz, odbił się, po-

Stale koncentrowania 
wolak na granicy

W IED EŃ  25. lipca. (P. A T ). — 
„U nited P ress“  donosi z C harbina, 
że żołnierze sowieccy rozoili na
m ioty przed m iastam i M andsula i 
Pogranicznaja. t W edług oświadczeń 
uchodźców wojennych, m iało przy
być do Maudjsuli 6 sowieckich p o 
ciągów  pancernych. Chińscy żołnie
rze zmusili wieśniaków, okolicznych 
do w ydania koni i wozów jak (ró
wnież kulisów do budowy okopów 
wojennych.

I Kralu i ze toiatai
Kronika telegraficzna.

MOSKWĄ-> Zastępca p rezesa W C IK ‘a 
Sm idowicz ośw iadczył, że na D alekim  
W schodzie w rejon ie  B iro - B idżana u- 
tw orzona zostanie „żydow ska sow iecka so 
cjalistyczna republika^:

PARYŻ. W zw iązku z w ezorajszem i a- 
resztow aniam i kom unistów  w P ary żu  i 
innych m iastach, organizacje kom unistycz
ne zapow iedziały manifestiajcję p ro testu ją 
cą przeciwko uciskow i komunizmu'.

WARSZAWA. W  dniu  dzisiejszym  w ró
cił z u rlopu m in is ter [przemysłu i hand lu  
Kwiatk wski.

K OW NO. P rasa  opozycyjna h. ostro  a ta
ku je  rząd  w zw iązku z m ającą w ejść w 
życic now ą ustaw ą o reform ie ro lnej U - 
stawa przew iduje zw iększenie posiadania  
ziem Kiego do 150 ha.

PA R'i Ż. Jak  donoszą dzienniki Brianeł 
na  wczorajszej radzie m in isirów  zakom uni
kow ał, że L ondyn jako m iejsce konferencji 
więcej m e wchodzi w rachubę.

B ER L IN . N i kongresie sludentów  u n i
w ersyteckich, k tó ry  obradow ał w H anno- 
w erze powzięto rezolucję zalecającą stu 
dentom  w strzym anie się o d  udziału  w W- 
roczystośeiach z okazji uchw alenia kon
stytucji w ejm aisk iej w dn i u 11. sierpnia.

B E R L IN . W stolicy Mongoł]' U rdze na
stąpiło  (podpisanie um ow y 'przedłużającej na 
okres Irzoletni pak t w ojenny międfźy R o
sją  sow iecką a  MongOlją. A rm ja m ongolska 
zostanie zreorganizow ana na wzói arp jji 
sowieckiej. t

czem snadi jeszcze z około 200 metr., 
a ż  do końca żlebu

Szkoła w ysokogórski wysłała na
tychmiast pomoc w  sile 6 'żołnierzy, 
którzy1 Wie bacząc na niebezpieczeń
stwu, dotarli już W przeciągu 5 minut 
na miejsce wypadku. Ratunek okazał 
się jednak spozniony. Nieszczęśliwy n r  
rysta uległ strzaskaniu czaszki.

W  zabitym rozpoznano 26-letnicgo 
nauczyciela szkoły powszechnej w1 Kró
lewskiej Hucie, nazwiskiem Jozet PI i' 
cko.

Równocześnie niemal na H a w r a n U  
po stronie czeskiej uległa njeszczę: 
wemu Wypadkowi turystka polska O' 
k u szew sk a  zabjijająjr się nu mieisch-

—O—

Sowiety golowe Bezpośrednio pertraktować
z  Chinami.

0Hcja białogwardzistów przeciwko Sowietum
16 wyrokćw śmierci.

Owa śmiertelne wypadki w  Tatrach.
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T A N C E R K A  B O G O W
D d ś  P R E M I E R A  

n ajw iększego  
film u sezo n u  p. t.
reżyserja FREDA NIB -0  tw órcy obrazu „BEN HURA“. —  D ram at zm y sło w y ch  tarict w, ta jem niczych  k u itów  i ero 
tycznych  m .ste ijó w  W schodu, w  g łó w n y ch  roiach  MAY-WONG, GILOA GRAY —  CLIVE BROOK N ieb yw ała  s nsacja  
akcja toczy się  w sp ó łcześn ie  w  n iedostępnym  dla  E uropejczyków  T ybecie i w  Indjach.

■oitwiąztiniE uKr. organl- 
gintnasfyGznych.

(Tel, w ł.)
wiązał caL- ^ ° W"ki p‘ GohjGnwsXi roz 
styic/nych UW - eg 3r9anizacyj Jgintn*/ 
inr-jmi ,o2w lnf 1Ch ”Łuh‘‘ 
skim w jnie -V' powiecie sokal- 
inskie tow Osz^dow Oki ar
« * » “ , w  , » S p a r t a k o -
wiecie rud(.ck;rt Z  T  w  :pp"
kiej, w p 0Vi j J *  Horozapnrc Wiel-
dak , w • sokakkmi w Myezowie,
Ł k o w k  A s t o w i e ,  K rSZKOWIC, Chołowicadj i m  DOW aró- 
d«rKint w  D o b idżariach‘ W P° W g r°

Dr. Bednarz na zielonej 
trawce.

W a r s z a w a  2 5 . l ip c a . ( T e i .  w ł . ) .
N a miejsce cer. Bedharza dyrektorem  
Zakładk d la  obłąkanych w Kul panko
wie został m ianowany dyr Zakładu 
w  K < * * i,„ ie  dr. S t k j e Ł ,  K„mi. 
sja baw iąca w Zakładzie kulparko ty
skim dla zbadania nadużyć wyjecnała, 
a dalsze lustracje przeprow adza iuż 
nowy dyrek to r dr. Stryjeński. '

RrzMed „Ezumowców".
POZNAN. 25. li [K ia. (AW). Kom uniści 

gorączkow o przygotow ują' się do m anife
stacji w dniu  1. sierpnia. Poznańska e k s 
pozytura m iędzynarodów ki kom unistycznej 
PPS. lewica przygotow uje s,ę rów nież do 
obchodu tego święta, tem bnrdziej, że odby
ty w sobotę- i n iedzielę kongres partji 
■ neraz ił nonad  w szelką wątpliwość roz- 

kae 1 rozkład1 w ew nętrzny partji zw łasz- 
j f a *XJ Z(lradzie  leadera  Czum y z  K rakowa, 
i^rzygotowamii jednak do tych m anifestacji 
spm  20 °P °rn ie . Poza ' garstką mętów 
n , eksploatujących sw oją tptzv-55f f “  *  PPS W  m> » -
krytyicj’ ° ^ ł R o ln ik ó w  odnosi się bardzo 
też w p \  lo wywrotowych haseł. N iem a 
Został sk° an* ^  osławionego B em a, który
Zv'° ln io n  aZail‘V 118 l)<lp°k 'lnit» w ięzienie i 

i  za kaucją leczy się w Sopolatji. 
—o—

Karachan, komisarz ludo
wy dla spraw zagranicznych 
Z. S. R- R., ucieka przed 
interwencję mocarstw w kon
flikcie Sowietów z Chinami.

Proces przeciw b pos Uiifzowr.
KATO W ICE 25. Iipra. Dziś rozpo

czął się dalszy ciąg rozpraw y prze
ciw Ulitzowi. Przesłuchano szereg 
świadków, powołanych przez obronę 
i jnających stwierdzić lojalność U- 
litza wobec Państw a Polskiego. —
Świadek Krull, naczelny redaktor 
,,K attow itzer Z eitung“ , zeznaje, że 
nieraz ro zm aw ia ł z U litzem  na tem at 
a ykt łow politycznyctr j stanow iska 
mniejszości niemieckiej na polskim  
Górnym Śląsku Zaprzecza jednak, ja 
koby Ulitz m iał inspirow ać kierunek 
polityczny „K attow jtzer Z eituug“ .

Świadek Jarkowski, b. pose ł na 
oi jm sląsk i daje w sposob ogó ln iko
wy dobrą opinję o UlitzuL Świadek 
Pant naczelny redaktor „Oberschl.
1 m er“ tw ierdzi, że U l.iz zawsze 
stał na gruncie praw a.

Świadek Maehej b. poseł na Sejm 
śląski, [przytacza okoliczności m ające 
świadczyć O lojalności Ulitza. Ze
znawali jeszcze kierownicy poszcze
gólnych g rup  'prowincjonalnych 
Y olksbundu w  tym samym duchu.

Na sali zjaw ia się p ro feso r Uni
w ersytetu w  Lozannie Bischof, zawe
zw an y  przez obronę i dopuszczony 
przez sąd. jako znawca pisma. Zna 
wrcę zaprzysięzono przy pom ocy tłu 
macza języka francuskiego prof. T y
mienieckiego poczem aano m u czas 
db przeprow adzenia ekspertyzy nod1- 
pisu URtza. Z kolei odczytano ak t 
spraw y Tauerm ana pismo zawjerające 
charakterystykę dzia ła lnośa  Vofks- 
bundtt oraz akty regencji opolskiej 
dotyczące osiedlenia się na Śląsku o- 
polskim  Bialućhy.

Nlezwyly wypauek.
0 SI .O, p 5 . lip ji-n .jA W ). ;Na w y b r z e ż u  |nor  

w e sk im  w  p o b l.ż u  S ln v :ililp r  w y d a r z y ł s ię  
n ie z w y k le  ta jem n iczy  w ypadek ."  W c h w ili  
g d y  k ilk a  ło d z i rybapjdrh  a a ję ty d l b \ i o  
w p o b liż u  Wysokiej sk a ły  n a d b rzeżn ej za 
k ła d a n ie m  s ie c i, rn n ąt n a g ie ś z ć  s k a ły  w  
m o r z e  grad  m am ieni P o d z iu r a w io n e  iry.ez 
k a m ie n ie  (o d z ie  za to n ę ły . Jeden  z  ryb ak ów  
u g o d zo ip  k a m ie n iu  w  g ło w ę  zm arł" reszta  
z a ło g i ło d z i ry b a ck ich  z d o ła ła  się u ra to w a ć

     ——

1 torzymia eksplozja w Holandii.
AMSTERDAM ,25. Hpca. (A. W .).

Uarz ir -1SOOvvoś'l;1 Gnioclanciarwyk wy- 
( d  ka w .  W tam tej szeJ taibryce mą- 
Jtav fD ane] niezwykle silna eks- 
t tozja. Budynek fabryczny zosta do- 

zniszczony. z  d ów 
Wydobyto, dotąd 6 trulpć.w, ,y tej li

czbie piała żony, syna i ,córki zarzą
dzającego tabryką, który przed kilko
m a laty stracd w tragiczny sposób 
syna: Pożar był widziany w obrębie 

km. Siła wybuchu Wyrzuciła 20- 
nowy kocioł na odległość kilkudzie

sięciu (metrów.

. Syn Mickiewicza
Niedługo przybędzie do Poznania, 

pelem zwiedzenia Powśzechr.ej W ys a- 
wy Kraiowiej, w  sierpniu br,, józef Ra
fał Mickiewjcz, jedyny żyjąc;." jeszcze 
syn Adama Mickiewicza. Józef Midiie- 
wiiaz, który liczy lat blisko osiemdzie
siąt, wyraził żyjczen^, aby ,p‘rzcd śm ie
cia, mógł zobaczyć Polskę Niepodległą, 
3 w szczególność1 zapoznać się z Po
wszechną W ystaw ą Krajową. Na zie- 
nrach polskich Józet Mickiewicz był po 
raz ostatni przed bO laty.

Józef Mitmewicz, który przyjeżżda 
w- i,owiarzystwie żony i pasierbicy, bę
dzie przez pały czas ipooytu w Pozna
niu gościem Powszechnej Wystawy 
Krajowej
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Rozwiązanie Zarządu Kasy Chor.
w Nadwornej.

Znany okpEswIat komisarzem.

złożonej z panów Ochmanów, Zakrzewi

SA D W Ó RN A , '25. lipca.
W e 'wtorek 23. b. m. ;na godzinę 

przed posiedzeniem  zarządu — w ie
czorem, - jzjawił się delegat O kręgo
w ego Urzędu Ubezpieczeń pr. Niec, z 
zamianowanym przez p, Ochmana ko
misarzem [dl,a te] kasy p dr. B olesła
wem Zielińskim , dziennikarzem ze 
Lwowa, a g ay  zeszli się członkowie 
zarząau, w ręczył prezesow i tow. Be
rezowskiem u reskrypt rozw iązujący 
w łaaze 'autonomiczne te] instytucji.

D elegat O kr. U. Ub. nie dopuścił 
już do om aw iania spraw  będąca® i 
na porządku dziennym posiedzenia, 
polecił tylko odczytać ten reskrypt '■— 
prezes zarządu jednak zapytał człon
ków, czy nie m ają  co do  oświadcze
nia, reskryp t bowiem poucza o p ra 
wie [wniesienia rekursu db O ł. U. 
Ub. — jak tedy może zarząd wnieść 
rekurs, g dy  po odczytaniu tego re
skryptu uniem ożliw ia m u się narady 
nad zarządzeniem  i m otywami roz
wiązania władz kasy?

Przyczyny, którem i um otyw ow ano 
rozw iązanie iwładz kasy istn ia ły  już 
i były znane w ładzom  nadżoiczym 
już od1 sierpnia zeszłego roku, D la
czego. dopiero po upływ ie 10 m iesię
cy brodził się ten kom isarz?

T o  też p  delegat m usiał Wysłuchać 
nie socjalistów  broniących autonom ji 
instytucji robotniczej, ale ostrej w y
mówki pi. inż. W ojciechow skiego i fęi 
m erj tow anego dyrektora, kancelarji 
sadow ej p . Kokota, którzy słusznie 
wskazywali, że  w m iejsce 2 członków! 
pow ołani zastępcy, o,raz 3 nowpwy- 
brani, nie ponoszą odpow iedzialno
ści za czas, kiedy is tn ia ł zarząd w 
innym kom plecie i .czują się  dotknięci 
tenorem  reskryptu . N adto jeden z p- 
becnych członków zarządu, był po
przednio  w kom isji rew izyjnej i g łó 
wnie przyczynił się do  wykrycia n ie
praw idłow ości.

G dy now j' zarządi, urzędując o d  p o 
łowy tnaja, za ją ł się energicznie na
praw ą stosunków^ w tedy dopiero 
przypom niano o sposobie, który puał- 
by może w łaściw e z astosow anie przed 
10 miesiącami. D latego wszyscy b (no
wo w ybrani w nieśli p ro test z napro
wadzonych pow yżej pow odów 1 do 

.protokołu, a nadto zebrani członko
wie zarządu po posiedzeniu. postano
wili [Ogłosić przebieg posiedzenia w 
prasie robotniczej i podjąć w szyst
kie znane fakta z przebiegu tych 
spraw  z ubieg łego  roku posłom  se j
m owym interesującym  się  spraw am i 
społecznem u

a l 1— —

Pokreślić należy nom inację p . Z ie
lińskiego na stanow.sko komisarza te} 
Kasy. Osobnik ten, w  swojej „karje- 
rze" politycznej przewędrował wszyst
kie nieomal stronnictwa prawicowe, o- 
statnio służył lwowskim mieszczanom 
i endecji. Nje są to jednak na,ciemnjef- 
sze piamy w życiu tego nowego „sa- 
naiora", wynalezionego’ przez podob
nego mu duchem p. Ochmana.

P Zieliński pojawił sję na naszym 
terenie po przepędzeniu go z ł.uCka 
z prezydentury miasta za „niewłaści
wości" w urzędowaniu. Jakiego ro
dzaju były te niewiaściwoścj pozwiala 
domyślać .się fafrt. iż obecne rządy1 o- 
debraiy mu uzyskane gdzieś tam za 
coś jakiś order. Był to jedyny1 w  do- 
tycnczasowej naszej historji powojen 
nej fakt i dlatego być może ‘był aż 
nadto głośiiy. Dzisiaj zdyskwahfiko- 
wany moramie przez rządy sanacyjne itJ  
Zielińskj do wczoraj jeszcze endek jest 
już mężem zaufania i dygnitarzem 
kasowym, przeznaczonym do walki z 
partyjnictwem PPS-u.

W tym zesoole Czwartej Brygady,

„Yilniaus Rytojus" z  dn. 15. b1. m. 
przedniawia zarys żypla Społeczeństwa 
litewskiego na W ileńszczyźnie. — Rok 
1927 był przełomowym wi stosunkach 
wewnętrznych tego społeczeństwa Do 
tego czasu Litwini wileńscy tworzył, 
jeden zwarty front w zrozumieniu tru
dnych warunków i okoliczności, w jar 
kicn żyć musieli. Tarcia pomiędzy, pe- 
wnerni grupami ujawniały się już wów
czas, lecz nigdy nie ujawniały się nai 
zewnątrz, „pozestawiały w  rodzime". 
Z chwilą zjawianja się w Wilnie plecz- 
katjinnikow sytuacja gruntownie się 
zmieniła. Dotychczaeuwa lojalna opozy
cja przeszła ido wręcz Iprzepiwjnego obo
zu, zbratała się z emigrantami, szukała 
oparcia w pewnych sferach demok-acji 
polskiej, aż zrodziła t. zw. „Kulturę". 
Towarzystwo to z djr. Odsejką n a  czele 
zerwało Wszelkie bici sono trności z ren 
Sztą społeczeństwa litewskiego, burząc 
tę złotą zgodę, jakiej nam dotychczas 
zazdrościły mne mniejszości, a która 
była Solą w oku „pewinym sferom de
mokracji polskiej". Złamanie jednolitego 
frontu znakomicie dopomogło .rządowi 
polsKiemi wytłumaczyć się w Genewie 
z retoirsyj październikowych, które byłyi 
Stosowane iyiko do „owych nielojalnych 
czynników", znajciujących się poza „Kul 
turą". A skutki działalność] „kulturinin- 
ków“ az nadvo w idoczne! Nie mamy 
smtiiiarjum nauczycielskiego, straciliś
my dużo szkół powszechnych oraz, co

skich —  p. Zieliński będzie na sw e ' 
jerr miejscu.

Źle jest z „sanacją"! W poszukiwa
niu za  swoimi ludźmi wyławiają to, 
co im brudna fala do brzegu przyniesie.

NIEMIECKI MISTRZ SZACHOWY

Ahues, który na turnieju w Duisbur
gu uzyskał pierwsze miejsce.

najważniejsze, wewnętrzny spokój A 
wszysnto dlatego, tylko, iż  niektórzy 
sternicy1 naszego życia z chwilą .przej
ścia do opozycji, n]e chcieli pozostać 
lojalnymi. ,

To samo pismo zamieszcza sprawo
zdanie ze zjazdu nauczycieli litewskich 
świępiańskjego „Rytasa". Zjazd odbył 
Sie, dn. 28. i 29. ub. m. w Swiępianach 
przy udziale 50 osób Prezes T -w a 
„K ytas‘, ks. Czybiras, wygłosił odczyt 
o obecnej sytuacji i zadaniach na przy
szłość t-wa. „Rytat" święciański po
siada 46 .szkół z  47 nauczycielami Do 
Szkół tych uczęszcza 1658 dziecii: chło
pców 851, dziewcząt 807; średnio na 
szkołę przypada 36 dzieci. Oprócz tego 
w powiecie Sw]ęciańsk]m dzjała parę 
szkół wileńskiego „Rytasa' oraz 4
szkoły, utrzymywane przez rodziców1. 
Nauczycieli z  państwowlemi kwalifika
cjami byłe 5, z ukończotiem seminarjurn 
lecz bez praw  —  16, z ukończonemi 6 
klasami gimnazjum lub 3  kursami sem u 
narjum —  4, albo z mniejszym wyr 
kształceniem —  21. W szystkie szttoły 
były jednokmspwe po 60 do 70 dzieci 
W ynajęte lokale kosztowały dc 300 zł. 
rocznie. W inę złego stanu szkół pono' 
szą zdaniem pisrua roazjee. którzy wo'4
posyłać azieci do lepiej zaopatrzonych 
szkół rządowych. Zjazd nrzgjął szereg 
rezolucyj w kwestiach białku szkolnie 
tw a litewskieyu w  Polsce.

— JJiii— i , j

Z  życia Litwinów wileńskich.
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Robotnik nie jest tyko maszyną!
Niedawno ukazała się jako 

Pośm iertne wydawnictw o książua dr. 
J- Zielińskiego, p . t . : „H ygjena 
, racy“ . je s t to zbiór artykułów , d ru 
kowanych sw ego czasu w rozmaitych 
dv^anaC*.'’ a Poświęconych tem u bar- 

w ażnemu zagadnieniu.

b^ikieni^nt VllozofK  pracy W fgłę- 
wstenip ' eniu’ przytoczonem na 

artykułu, pra-

ko^>, dJrobun i m ?  ! ’ ^
Podaje aumi zd row otn ośc i
wskazówek QO Przepisów i
czas pract' i /aCll°w ania pou-

r ó ż n e j  roDzajil

i* słusznego założenia
n j i- ,iel 1<Si- zapobiedz chorobie a- 

ją  leczyć, przechoazi au tor (do 
dogji chorób zawodowych, wyka

zują cały szereg niebezpiecznych za- 
w ouow  Jla zdrow ia pracownika, wy- 

y w aj ąc /w pełni zgrozy mnóstw o 
t m ęstwo , niebezpieczeństw, czyhają
cych na życie pracownika tam, gdzie 
on sam nawel nie dóm jśla  śię  tego.

.„Praca więc człow ieka w  obecnym 
u s tro ju 1 — pisze dr. Z ieliński -  
V ‘e i es* lak prostem  zjawiskiem, 
jak bezkrytyczni uczniowie T aylora 
m niem ają. Dla niej .warunki musza 
byc pdm ienne

z 'uwzględnieniem organizmu ludzkie
go, i cg o ipsychiki.

M otor elektryczny, parow y może pra
cować w ciemnościach, w w ilgoci w 
upale, zimnie, pyle i gazach tru ją 
cych. Mężczyzna, kobieta, m łodociany 
nie m ogą pracow ać bez uszczerbku r ą  
zdrowiu w  cjemmcy, w w ilgotnem  go- 
Acu, w py le  i kurzu, w  zepsuiem 

P1 'Wictrzu. — nie m ogą również p ra 
cować w stanie zmęczenia, znużenia, 
Przy robotach zbyt ciężkich.

si(P ,  rPotor m artwy, kupiony każdy 
Czyszczą go, sm arują, 

żem Przekroczą granicy obcią-
sów^’ SC*^e Slć sto su ją  do ptzepi-

Ę jOŻ
Względu na  nasz bilans handlowy, 

jesieni rozpocznie się masowy wy- 
-Wóz węgla zagranicę, sJm e popierany 

rzez państwu. Z tego powodu jw1 mia- 
iłnych kołach już teraz liczą się z 

bfoKiem węglarek w mics, zimowych 
na potrzeby rytmu kratowego. Powyż- 
! -e trjdnośti będą mnie} dotkliwe, o

0  piolor ludzki, żyw y , n ikt się nie
zatroszczy.

Do pracy w przem yśle, do pracy na 
roli niechaj przybiegną z najdalszych 
stron słabi, kalecy i starzy, ja tak 
długo i ciężko p racu ją bez (przerwy
1 wypoczynku, aż n ie |padnąr i nie za
kończą swych dni na łozi. szpital- 
n e tn ,. I

...Dlaczego niem a w naszym kodek
sie pracy najw ażniejszego p raw ą: Rc 
botnik — m otor ludzki, powinien być

uw ażany nie gorzej niż m otor m e
chaniczny.

D latego też każdy pracow nik po 
winien dokładnie zapoznać się z ksią
żką dra Zielińskiego, a  związki Za
w odow e m uszą jak najrychlej i w 
całej rozciągłości zająć się w ykona
niem tego pięknego testam entu  b o jo 
wnika p  nasze zdrowie.

Zdając sobie spraw ę z tego, że cel 
podany w  założeniu, zostanie o sią 
gnięty, jeżeli zw arte szeregi zorgani
zowanych, uświadom ionych robo tn i
ków wezmą w sw e ręce sztanuat H y- 
g jeny Pracy. i

Trzy dziewczęta rażone piorunem.
Ciemnota święci swe „trjum fy".

Z Sam bora donoszą n a m :
Dnia 23. b. m. sząiała 'nad' W oju- 

tyczami olbrzym ia buiza z p ioruna
mi. Jeden piorun pad ł m iędzy tro je  
dziewcząt, Wracających polną drogą 
ao, domu.

1 igodzone padły na ziemię 
Dwie z nich na pó ł Ogłuszone p od 
niosły się po pewnym czasie, lecz 
trzecia, Partyka Anna, lat 19 nie o d 
zyskała przytom ności. Zam iast nie
szczęśliwą ratow ąć w jedyny sposób

racjonalny, przez zastosow anie sztu- 
cznegoi odidechania zakopali ją  ch ło 
pi do ziemi po głow ę, nie Wiedząc, że 
ew entualnie jeszcze żyjącą dobijają 
ao  reszty : w arstw a bowiem ziemi, Ul- 
ciskająca klatkę p iersiow ą, uniem o
żliwia wykonywanie ruchów oddecho
wych, czego następstw em  jest śmierć 

Zaw ezwany lekarz 'dr. Kessler, rni- 
moi zastosow ania sztucznego oddy
chania przez ułuższy czas nie jmógł 
denatki db życia przywrócić.

luja ir
3 AR NO POL. O negdaj przy rozbie

raniu pocisku arm atniego przez pa
stuchów na pastw isku Sewery, pow1. 
Zborów, g ran at eksplodow ał, kładąc 
tjriipem C hałaja llka, St. Szablija, iWł. 
K r na. llka Czornija, M ichała Jagłę, 
wszyscy o a  7 ido 18 ,ilat. Ponadto 
wskutek oderw ania nóg i poszarpa
nia je lit w 48 igo-azin po wypadku 
zmarł Borodij W asyl la t 21. Lekkie 
stosunkow o rany odnieśli Zulecki 
W asyl, la t 16, i M ichał [Mikuliszyii, 
którzy zostali odwiezieni db szpita
la w  Tarnopolu.

Eksplozję pocisku spow odow ał za
bity  llko' Oh a kij, który przyniósł ha 
pastw isko znaleziony pocisk i roz
bierając go, spow odow ał eksplozję.

W oa zimę!
ile w  obecnych miesi;lcącli letnich 
eszyscy zamożniejsi i korzystający1, z 

kredytu odDioręg zechcą zaopatrzyć się, 
nie ąwkkając w [węgiel. W inni to u- 
* i A/c' własnym interesie, gdyż do -  

z rem cena węgla będzie podwyższona 
z  powodu zdecydowane} podwyżki ta- 
ryfyi kolejowej.

Ponadto została zabita jedna krowa, 
która pasła  się w pobliżu (wypadku!

Nieszczęśliw e wypadki eksplozji 
granatów  w skutek m anipulowania ni
mi przez chłopców wiejskich są  zbyt 
częste. JaK wiadomo, g ranaty  te , po
chodzące jeszcze z czasów' w ojny leżą 
nieeksplociowane na  polach i w la 
sach, pociągając za soDą liczne ofiary 
z pow odu braku uśw iadom ienia w 
tym kierunku ludności w iejskiej. Dzi
wne, iż w ładze zachow ują się ' tu  
biernie i nie pouczą luuności, o  n ie
bezpieczeństwie grożącem  przew ażnie 
niedorostko, którzy znalazłszy nieeks- 
plodow any granat, baw ią się nim do
póty, aż wbUchnie Z arządy gm in 
wiejskich pow inny sta le  zwracać wl- 
wagę na to  niebezpieczeństwo przy  
pomocy obwieszczeń, zebrań, ambon, 
szkoły i t. d. j ,

G dyby zachowano w szelkie m oż
liwe siudki ostrożności, g roźba czę
stych o ria r wybuchu granatów, byłab 
zażegnana. , j

ZINOWIEW ZNOWU W ŁASKACH.
M O S K W A , 25. (/ IW ). Zinow jew )

przy\t rocony zastał do łask Stalina, 
Ostatnie Zinowjew mianowany został 
n t-zeinikiem oddziału zachodn iego w  
hominternie. i L ,
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FaL gwałtownych tnrz.
PIOTRKÓW, 25. 7. (AW) Nad Piotr

kowem: i okolicą przeszła ęćzo.raj w ie
czorem silna burza z piorunami i u- 
Jewnym deszczem. Gwałtowny wicher 
wy'wróicił szereg szop i domów. W  
niektórych gminach giad  wielkości o- 
rzecha włoskiego Wybił zupełnie zbo
że. ! 1

BYDGOSZCZ, 25. 7. (AW). W  pow. 
Bydgoskim w Augustynie przeszła naa 
majętnością Augustowo trąba powie
trzną niszcząc doszczętnie zabudowa
nia folwarczne i ogród owocowy wraz 
z  parkiem. Straty są bardzo duże.

BERLIN, 25. 7. (Pat). Nad przystan
kiem granicznym Ńeu Bentschen, po
łożonym naprzeciw Zbąszyna, szalał 
ubiegłej nocy orkan, który wyrządził 
znaczne szkody, mszcząc prowizorycz

ną poczekalnię, przgezem jedna ko
bietą odniosła Ciężkie obrażenia. Or
kan uszkodził także inne zabudowa
nia, jak parowozownię, zbjornik wody, 
oraz kilka zabudowań będących Wła
snością niemjeckiej kolejj. 25 domkow 
kefonji urzędniczej zostało poważnie u- 
szkodzonyrh. Wichura była tak silną, 
że kilka baraków robotniczych zostało 
porwanych i odrzuconych siłą wjia[Łrif 
na odległość około 100 m.

PARYŻ, 25. 7. (AW) Pisma tutejsze 
donoszą, z M araktszu (aawna stolica 
władcówi Marokka), o nieprawdopodob
nych wprost upałach. Temperatura W! 
pieniu w południe aoszła- 54 p,t. Cels. 
Nawet wfśrod tuoylców zanotowano 
wiele wypadków porażenia słoneczne
go.

Burza we Lwowie.
(y) Po ałuższej kanikule panow a

ła Wczoraj duszna atm osfera we 
Lwowie. W szyscy tęsknili za de
szczem. |

W ieczorem od s trony  zachodniej 
poczęły grom adzić się  chmury nie za
pow iadające zrazu burzy. N iespo
dzianie jednak utw orzyła się ciemna 
pow łoka chm ur i m om entalnie p o 
w iał silny  w iatr. Tum any kurzu spo
w odow ały zmj ok jak późno w nocy. 
Kto tylko by ł na ńlicy (szybko k ry ł 
się (po bram ach domów Pierw sze kro
p le  'deszczu .praw ie z radością Lyły 
w itane (przez Lwowian, wyprażonych

Z  ruchu zawodAwego
Z PO W O D U  W IE L K IE G O  B EZR O B O 

CIA w zawodzie p iekarsk im  a prow adzenia 
akicyj w poszczególnych pracow niach, u - 
p raszam y prow incjonalnych robotników  
piekarskich  o om ijanie 1 ,vowa

Zw. przem . spoż oddz. II. p iek . we 
Lwowie. . , •
G rutler. sekr. W iener, przew odu.

Rozpow szechniajcie 
„D zie n n ik  L u d o w y " !

tropikalnem i prom ieniam i słońca — 
Niebawem rozw inęła się prawidiowla 
„kanonada11 niebieska p,rzy w spania
łych efektach świetnych błyskawic. 
Jakiś dowcipniś zaalarm ow ał straż 
pożarną wieścią, że piorun uderzył 
w kamienicę przy ul Leona Sapiehy 
pod 1. 75, której Idach istoi w płom ie
niach. Po przybyciu' nai m iejsce oka
zało się, że był to alarm  fałszywy.

W  chw ili .zerwania się burzy, p rze
chodząca Ulicą Żółkiew ską 37-Ietnia 
Genia Bard przeraziła się i zem dla
ła, dostaw szy ataku sercowego. Le
karz Pogotow ia ratunkow ego udzie
lił jej pierw szej pomocy.

Gdy burza nieco ucichła zaalarm o
wano straż pożarną wieścią, że w oda 
zalała trzy mieszkania suterenow e w 
kamienicy przy ul. M arcina 1. r26. Po 
przybyciu, pa  miejsce, m otorow ą pom 
pą usunięto  wodę, k tóra na Wysokość 
pół m etra zalała m ieszkania i p iw 
nice w tej realności.

Po deszczu nieco po,chłodniało.

Dobry przykład  
cuda działa.

■ N OW Y  Y O R K ,-25. lipca. (AW). W czo
rajsze ośw iadczenie Mac DonaildR o re s try k 
cji angielskiego program u rozbudow y lo
ty w ojennej w yw ołała tu  bardzo korzystne 
w rażenie. P rezyden t H oover o g ło s ł natych 
m iast w B iałym  D om u podobne ośw iad 
czenie, w k tórem  stw ierdził, że A m eryka 
rów nie żodstąpi od budow y 0 nowyicih k rą 
żowników W dalszym  ciągu H oover wy
raził nadzieję, że w przyszości Anylja bę
dzie w spółpracow ać ze Stanam i Zjedluo- 
czonem i nad  dalszem  rozbrojeniem  na ino - 
i*tti p row ad/ącem  do ogólnego pokoju  
światowego.

POZNAN, 25. 7. (AW). W  kancela- 
rji adwukuckiej i notąrjalnej Jeszkego 
i Osmoiskiego w Poznaniu pracowm 
ud szeregu lat jako sekretarz Sylwes- 
ret Straąz, który prócz tego prowadził 
wiele interesów na w łasną irękę. Był 
on właścicielem fabryki wyiroDÓtz cyno
wych, posiadał 4 s^ o c h o d g  i ucho
dził za pziowieka barazo zamożnego. 
Wczoraj popołudniu S tran z popełnił 
samobójstwo. OKazało się. że przyczy
ną samobójstwa było sprzeniewierzenie 
80 tys. zł. złożonych przez jednego 
z klijeńtow jako depozyt iw' kancelarji 
adwokackiej. -

SOD dolarów na ppwoaziau 
w woj. stanisławowsftiEm.

W ARSZAW A 25. lipca. (PA T). — 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej p ra
gnąc przyjść z pomocą ofiarom  o- 
statm ej powodzi w w ojew ództw ie 
stanisław ow skiem . przyznał na doraź
ną pomoc dla poszkodowanych kwo- 
t ę|500 doi.,, złożonych do jego  (dy
spozycji przez Związek Polaków  A- 
merykańskich „Synowie Polski11.

Afera w Zw . Inwalidzkim w Śntatynte
SNIATYN, 25. lipca. (AW). Polic ja  wy 

k ry ła  upraw ianie od  dłuższego czasu' sy ste
m atyczne nadużycia, oszustw a i k radzieże 
popełn iane w Zw Inw alidzkim  przez  se
k re tarza M ichała Paw łow skiego. P aw łow 
ski pracow ał od szeregu lat jako sek re-i

tarz, w ystaw iał bloczki podw ójne na  o trzy
m yw ane w kładki, uzyskując w ten sposób 
kwotę 6.000 zł. Nudto przyw łaszczył so
bie z pieniędzy Związku 11.558 zł. P a 
w łow ski zostai aresztow any.

-—o— .

Tragiczna śmierć Z motocyklistów.
MONACHIUM, 25. .7. (AW). Pod 

Wesling w BaWarii wydarzyła się ka
tastrofa, w której dwaj motocyklisty po
nieśli straszną śmierć Szosą z  Monar 
chjum pędził w szybikiem tempie sa
mochód, gdy w pewnej chwili z prze

ciwne* strony nadjechały d'w'a obok sie
bie motocykle. Katastrofy nie udało 
się uniknąć. Obg motocykle z całym 
pędem wpadły na samochód. Oba; mo- 
torzyśc1’ pomeśh śmierć na miejscu — 
szofer odniosł poważne objrażenia.
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Jakie będą feg o m e zbiory.
Nie trzeba być optymistą!

W ARSZAW A. 25. lipca. (A. W j )  

rProf Bronisław  Jąnowski pisze w 
i,Gazecie Handlowej** w  przededniu 
żniw m. in . : G dyby w dalszym  ciągu 
Przebieg pogody był tak korzystny, 
jak w czerwicu i tv (pierwszych dniach 
, 1̂ a.’ s P°dziewać by się należało zu1- 
P tm ie  dobrych, a może naw et nieco 
epszych iod przeciętnych plonów  ozi- 

mm } jarzyn.
M ów iąc  o wyniku plonów , nie na- 

CP ' j  z,aPom ' nać o inwazji różnych 
o  mków, jaKiC - zauważyć się d a 

ły w  rożnych okolicach pldn. \vsch. 
części państw a.

ta. jarzyny, a zwłaszcza jęcz- 
mieti dotknięty został tu i, ówdlzie 
naw et uość silnie dirutowcem. N a b u 
raki napadła początkowo pchełka, pó 
źniej tu i ówdzie pędrak chrząszcza 
bajowego. W iele ozimin i jarzyn d o 

tkniętych zostało  rdzą, co naturalnie 
w płynie w znacznym stopn iu1 u je
mnie na ich plenność. Jeśli rdo tego 
spisu klęsk gospodarczych dodam y u-

lewy, grady  i w ylew y, jakie dotknęły  
niektóre okolice naszego krajU, ni
szcząc doszczętnie plony, to  ogolny 
obraz p izeastaw . ,się nant nie tak  w e 
soło, jakoy to  można było pąużic z 
ostatnich biuletynów  Państw ow ego 
Urzędu Statystycznego W spominam
0 leni dlatego, żeby nieco sprostow ać 
zbyt optym istyczne pog lądy  na w y
niki tegorocznych zbiorów  i p rze
strzec przed zbyt porhopnem  wycią
ganiem z tegc wnioskuw. '

Przeciętnie b iorąc nie jest zle, <łlc 
dopiero om łoty pokażą, czy będzie 
dobrze. Co do okopowmn, -  to, ró- 
wnież nic pewnego nie można, jpowie- 
dzieć, Ziemniaki jnapgół p rz e s ta w ia 
ją  | i g  nieco lepiej, niż buraki, dhoć
1 te  mimo późnego zasiewu w niektó
rych okolicach rozw inęły się bardzc 
pięknie. O drost koniczyn, łąk i p a 
stw isk nie pozostaw ia w łaściw ie mc 
Jo  życzenia. — N atura zatem co m o
gła t o  zrobiła. 1

stał potracony dyszlem wozu i doznał 
przebicia -policzka na wyiot, oraz zła
m ania zęba

Ukarana zachłanność właścicieli pensjonatów
Na letniskach podwarszaw 

skich,
WARSZAWA. W  ostatniph tatach na 

ietniskć.ći podwarszawskich mam nożyło 
się pensjonatów, które szczególnie na 
lmji W arszawa — Otwock wyśrubo- 
wały ceny, żądając, przy minimum wy>- 
góu opłat dwukrotnie 'przewyższających 
ceny płacone nawet w Zakopanem, 
Rabce etc.

W  tym roku z wielu powodów na
pływ gości do nensjonatów zmniejszył 
się tak znacznie, że wielu zaintereso
wanych zna azło się nietyiko pod gro
zą deficytowego zamknięcia obecnego 
sezonu, ale nawet rumy, cjdy,z bieżące 
wpływy nie pokrywają należności na
wet za komorne, nie mówiąc już o po
e tk a c h  i kosz ach administracyjnych. 

v ruben tego niedawno rozpoczął się 
mdek cen pensjonatowych.

To samo w Krynicy.
poręczny  sezon letni —  jak donosi 

, J ' z pisn krakowskich — zgotowhl 
Jdia Krynicy niebywała klęskę, Kuch bu- 
^owiany pomnożył ilcść pomieszczeń 
Prawie dwukrotnie, tymczasem dość 
j 'rzyjezdnych zmniejszyła się w roku
Kież. do tej pory o 5.000, co p o staw r 
■ ■ budujących w  bardzo przykrej sytuar 
Piń gdyż budowali za pieniądze pozyr 
czane, wysoko oprocentowane. —  Lw a 
wielkie przedsiębiorstwa -pensjonatowe 

głosiły upadłość na  pół miliona i 200 
tysięcy złotych, zaś mniejszych upadło* 
*0* Jest okuło 16 Przyczyną najgłów

niejszą tej frekwencji W Krynicy jest 
zniechęcenie kuracjuszy do naszych 
u z d ro w is k , g a z ie  d o p u s z c z a n o  się p o  
lata ubiegłe zdzierstwa przy braku naj 
prymitywniejszych urządzeń oraz tru
dności w lecznictwie. Jedynie tetiijska 
położone niedaleko Krynicy,, np. Piwni
czna, są  dó ostatniego miejsca w ypeł
nione. Obecnie dopiero, gdy już sezon 
jest stracony, obniżono w  Krynicy ceny 
poniżej urzędowego cennika. Szczaw' 
niica też pusta, ze względu na prymitijr, 
wność Jej urządzeń. Jedynie Rabka i 
Zakopane utrzymuje się jako tako na 
powierzchni, czy na długo?

Jedną z przycziyln zmniejszenia się 
frekwencji, jest rowhież bezwątpienia 
odpływ kuracjuszy do „badów" zagra 
nirznych. Niestety przykiaa dają spo 
feczfeństwu sami dygnitarze.

N iedole i smutni.
(y) Wczoraji znów trzy ospbjy padły, 

ofiarą nieostrożnej jiazdy. W  ul. Leo
na Sapiehy została potrącona przez 
auto nr. 8526 spiesząca do biura u- 
rzędniczka 25- letnia Helena Friedman. 
Ofiara hąrców samochodowych doznała 
bolesnych obrażeń na twarzy, i kola
nach.

p-zedpołudmem zgłosił Się w ambu
latorium Pogotow ia ratunków ego 50- 
Jetm Paweł Kaniak, popołudniu zaś 26- 
letni jan  Derkacz, którzy zostali po
trąceni przez auta i-doznali licznylch 
kontuzji. l j

Wołdzimierz Sliwińskj, ślusarz, zo

Kto to taki?
„Robotnik" podał następujący fakt: 
„Pewien Wysoki, ba,razo wysoki -dy

gnitarz policji państwowiej spoliczkował 
w przystępie dobrego, a podnieconego 
alkoholem humoru, kelnera w nocnej 
restauracji...

Stało się--
Po pewnym czasie było przyjęcie u 

wybitnej cudzoziemki. Pośród gości zną 
lazł się i nasz ayignjtarz.

Poaano ao stołu Usługujący kelner 
restauracyjny ominął raz i drugi dygni 
tarza przy roznoszeniu półmisków. — 
Pani domu to zauważyła. Spytała kel
nera: „dlaczego?" Kelner odpowie
dział: „ten pan spoliczkował bez po
wodu i bezkarnie mego kolegę; nie 
chcę mu p odaw ać '. t

Ano, dobrze Dygnitarzowi podawhła 
osobną służąca. Mało kto zauważył 
zajście. Był spokój. Minął znowu p e 
wien czas.

W  innym znowu domu arystokratycz
nym (polskim) odbywał się obiad uro
czysty. Uczestniczyła w nim W|ybitna 
cudzoziemka, uczestniczył i dygnitarz. 
Dygnitarz miał podać ramię dó stołu 
cudzoziemce. Ale icudzoziermta oświad
czyła: „nie poaam  ręki człow iekow i 
który policzkuje kelnera, chociaż wie* 
że kelner ob|ionić się me może".

Czy to bajka, czy też p raw na5 
M a rację — choć ją rzadko ma — 

„Gazeta W arszavrska“, gdy pisze: 
„Jaka biedna jest ta prasa polska, że 

nie może podać nazwiska owego bar
dzo wybitneyo oygnitarza policji pań
stwowej" w obaw ie znanych wszyśl'k:m 
konsekwencji. Kiedy razu pewlr.e jo 
„Gazeta W arszawsua" opisała dość nie
delikatnie tego „dygnitarza", to... Ale 
o tem powiemy W! innym okresie łli- 
storji polskiej

Wycieczka w  Tatry,
W ycieczka Zarżycie GI. T  U. R w 

T a trj w yjeżdża z W arszaw y 14. sierpn ia  
w icpz.; 15. zw iedzi K raków  i tegoż dn ia  
w ieczorem  przybyw a uo Zakopanego, gdzie 
zanocuje w schron isku  Tow. T a trzań 
skiego.

D alszy p rogram : 16-siy, przez Z aw rat
do M orskiego O k a tM 7 -s ty  przez przełęcz 
M ięguszow iecką do Popradskiego siaw u ; 
18-sty (czeskie uzdrow iska — szczyrbskie 
jezioro. Sm okowiec, W odospady K ohlba- 
c h u ; 19-sty przez P o lsk i G rzebień i M. 
W ysoką do R oztoki; 20-sty P o w ró t do 
Z akopanego: 21-y Zw iedzenie Zakopanego 
i okolic. O djazd w ieczurem .

Osób; słabsze jadą 1-go dn ia  dó M or
skiego O ka au tobusem  lub końm i. W po
dobny 1eż sposób m ogą wrócić. W yciecz
k a  n ie  jest trudna. K oszla 65 zł. bez je 
dzenia. . i

P row adzą tow. tow .: C zapiński i R u 1 1 
kiewicz. — Program  m oże ulec pewnym  
zm ianom .

In form acje: Sekretarja t T. U. R - >Vąr- 
s*awa, ul. Czerwonego K rzyża 20. tei 
N r. 325-03. '
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Kącik pouczający.

.1 i i - H i  ̂  a * .o f e < S ,
Każdy rodzący się człowiek przynosi 

ze pobą na ten padół (pewną ilość 
skłonności tak fizycznych jak i umy
słowych jako wyprawę otrzymaną od 
swych rodziców na cały czas swego 
ziemskiego ogtowania.

Naturalnie, że okoliczności, towarzy ■ 
sząpe jego rozwojowi, rozmaitość śro
dowiska, w jakiem się znajdzie pole
pszają lub pogarszają jego los.

Czynniki składające się w rzeczywi
stości na sumę wnodzonych skłonności 
ludzkich nazywają uczeni konstytucją 
człowieka Poznać ją, można po fizycz
nej budowie, która zawsze stoi w 
związali z jego charakterem i timif- 
słem.

Człowiek o wysokim wzroście, szczu
pły o ŁCiągłym profilu, długiej szyją z 
usposobienia bywa narizo  uczuciowym 
idealistą, nieco samolubnym zamknię
tym w  sobie i bardziej skłonnym do 
chorób, niż typ innej budowy.

Drugi typ, to postać krępą, silna, f o -  
myi zaokrąglone, silne kończymy o skton 
ności do tycia. Ten typ łączy się z u- 
sposoDieniem dobroausznem, wesołem, 
praktycznem o tak zwanem jądrow ym  
rozsądku'1, nielubiącym żadnych nad
zwyczajności.

Inny typ, n. p. atletyczny —• to bu-

W  Ameryce wszystko ocenia się 
wectfutg m onety. Pew ien chemik o- 
ceuił w artość składników  człowieka 
toi jes t kwasów! i soli w nim zaw ar
tych na 98 centów  amerykańskich, 
czyli około  9 zł. — Pew ne now ojor
skie tow arzystw o asekuracji na ży
cie tw ierdzi jednak, że rodzice w yda
ją  przeciętnie na dziecko od1 jego u- 
rodzenia ido 18 roku życia 7238 dół. 
Ale ośm nastoletni człow iek ze w zglę
dy na swą możność świadczeń w 
dziedzinie pracy, jako naiszyna w y
tw arzająca bogactw o przeeistawia już 
w ąrtość około  20.000 doi., to  jes t 
znacznie w ięcej, niżby rodzice jego 
byli zarobili, przeznaczając na inne 

„przedsięb io rstw o" pieniądze, które 
w ydali n a  jego w ychow anie i u trzy
manie. L Zarobek ośjnnastoletniego 
człow ieka wynosi bowiem przeciętnie 
1000 dpi. rocznie. Z 22 rokiem ży
cia podnosi s ie  zarobek „żywej m a
szyny" do 1500 doi. rocznie, a z 25 
roKiem do 2.000 dpi. — [W! tym okre
sie ^drowy, zdolny do pracy czło
wiek przedstaw ia przeciętnie w ar
tość ,25.000 iolarów . Stosow nie dp 
wzm agających się  zarobkówr, „w ar- 
tGŚć‘< jeg o  podnosi się aż <do 42 ro
ku życia. O dtąd  następuje pow olny 
spadek wartości człowieka. M ając lat 
50 w artość jego wynosi już jtylko
17.000 doi., z 60 rokiem życia spa,-

dow a Człowieka o silnych, szerokich 
plecach, szerokiej, wypukłej klatce pier
siowej, dużych rękach i grubych ko
ściach. I 1 ! I

Odpowiednio do fizycznej budowy, 
posiadają ludzie z natury wrodzone 
dyspozycje, t. zn. skłonności. W  ten 
sposób Ipiewien typ posiada większe 
sklonnośpi do chorób, jak zaziębienia, 
katary reumalyzmy, któu;cii nabawia 
się za lada powiewem Wiatru, podczas 
gdy mnemu nic to nie szkodzi.

Nowoczesna nauka stwierdza, że pe
wne gruczoły w organizmie ludzKirn 
wpływają n a  rozwój jego tak fizyczny 
jak i umysłowyi Gruczoły te bywają 
sprawpami tauich zjawisk, jak nadna
turalny wzrost ludzki i bezpośrednio 
działają na ukształtowanie się ciała.

Zadaniem nowej terapii będzie w 
przyszłości n,a tej zasadzie doskonalenia 
korzystnych skłonności konstytucyjnych, 
wiodzonych człowiekowi, a pokonywa
nie ujempych.

Na razie w tej dziedzinie doniosłe 
znaczenie p o sy ła ją  sporty, gimnastyka 
na świeżem powietrzu, w je;e słońca i 
światła. W szystko to wpływ a na do
skonalenie organizmu ludzkiego, s czę
sto usuw a ego wadjy i ułomnośpi.

—o—

da do 8.500 doi. A w 10 la t później 
gdy  ̂kapitał się zam ortyzuje zostaje 
poprostu  „odpisany".

W artość kobiety oceniana jes t o 
połow ę niżej niż wartość mężczyzny. 
Jeżeli jednak jest zamężna i ^Irzejdśta- 
w ia możność dostarczania państw u 
nowych obyw ateli, nowych s ił  do p ra 
cy, w takirn razie w artość jej podnosi 
się jU/ do 75 proc, w artość; męż
czyzny. U l S g i i . 3  > r n - g j

Dalsze obliczenie wykazuje, że 
przet iętna w artość całej ludności \y 
Stanach Zjednoczonych wynosi 2000 
m iljardów  (dolarów.

Jeżeli teraz  przyjm iem y, 'że w E u ro 
pie przedstaw ia człow iek tę  sam ą 
wartość co w Ameryce, dojdziem y 
do sm utnego wniosku, ze przez tiby- 
tek przeszło  20 m iljonów  ludzi, za 
bitych i piezdolnych do pracy, W cza
sie w jelkiej w ojny Europa straciła 
około  400 m n jaraó w  dolarów; „ży
w ego m ajątku  narodow ego".

STAN ZDROWIA KANCLERZA 
MUELLEHA.

BERLIN, 25. 7. (AW) Staii zdrowia 
kanclerza Mueliera jest zadawalający, 
chociaż lekarze oświadczają, że kryzys 
jeszcze nie minął. W  'każdym razie oo- 
trzeba drugiej oneracr okazała się zfayr 
teczną. ;

Laureaci konkursu orclitrelitu- 
nicznego.

WARSZAW A, W  ostatnich dniach 
został rozstrzygnięty Konkurs na bu
dowę gmachu Najwyższej Izby Kon
troli, który ma siamąć. obok nowego 
gmachu m inisterstwa oświaty w1 alei 
Szupha,

WyniKi konkursu są  następujące:
Pierwszą nagrodę w  wysokości 15 

tys. zł. otrzymał projekt inż. Z. Mą- 
czipiskiego, drugi w  wysokości 12 tys. 
zł. —■ projekt pp Cz. DyehnowsKiego 
i J. Kukulskiego. Dwie równorzędne 
nagrody; trzecie w wysokości 5.500 zł 
każda ptrzymali p. J. Gielbjąri, do spół
ki z ppi. Sigalinem i W . Woymewt- 
czzm, oraz p. T. I eśnićwski do apótki 
z p. Colonna-Waiewskim.

Por-amo została zakupiona praca pp. 
Tischerą i Kumkowskiego na sumę 3 
tys. zł.

Ogółem nadesłano na konkurs 26 
prac

Sobota, i  7 lipca.
W ARSZAW A.

16.15. „Kąpit, artystyczny L. S. G.“ W y
stęp p. W alerego Jastrzębca, art. tea tru  
„G o m f.

16.30. M uzyka pły t gram of.
18.00. P rogram  dla m łodzieży.
20.30. k o n ce rt popularny.

KRAKÓW
18 00. Aud. dla m łodzieży : Sceny ze , Snu 

nocy le tn ie j“.
19.00. Rozm aitości.

POZNAŃ.
19.00. N adprogram  w wyk. artystów  T ea tru  

Nowego.
19.20. In teriud jum  m użyczae.
20.30. K oncert popularny.

KATOWICE.
16.20 K oncert p ły t gram of.
20.30. „C zarodziejskie skrzyplk1] f  operetka 

w 1 akcie O Kenbachr.
21.30. N adprogram .

W ILNO.
17.00. M uzyka p ły t gram of.
22.45. M uzyka (anecza z res tau racji „Po-1 

lonja '. w W ilie.
\V ROCŁAW .

16.30. K oncert popu larny  radjotiria ,
2015. W esoły  program  w ieczorny.
22.30. M uzyka taneczna z B erlina. 

TULUZA.
21.30 K oncert. 1) M uzyka wojskowa. 2) 

Piosenki.
22.00. K oncert.

B E R L IN .
17.30. K oncert popu lary  kapeli Sonnlag.
20.00. W esoły  wieczór.

PRAGA.
20.15. M uzyka tanecza z R rna.
22.25. O rk iestra  wojskowa. ,

w IKbLŃ.
16.00 K oncert popołudniow y kapeli D o

rn rnsky.
19.00. K oncert kam eralny
20.00. V ieczór pośw ięcony pam ięci Je rze

go C our.eline
B U D A PESZT.

17.15. Muzyka cygańska, kapela  F arkas. 
22.40. k o n ce rl ork ieslry  operow ej.

MOSKW A.
15.00. K oncerl. M uzyka baletowa i arje.
19.00. K oncert ludowy. i
20.30. A udycja m uzyczna.

Ile 5est wart człowiek?
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K ą p ie le  w  s t a r o ż y t n o ś c i
W  dakkicj starożytności kąpiele były 

ulubione przez wszystkie warstwy ów'- 
czesnego społeczeństwa tak starożytne
go wschodu, jak i Grecji i Rzymu'. •— 
Jeszcze w VI rym wieku po Chrystusie 
posiadał Rzym jedenaście łaźni zwa- 
n-.ch fermami, których urządzenia mo- 

służyć n,am w  XX. ‘wieku za 
Pozafem hyło 858 mmejsizy|ch z ar 

wat n częściowo pry-
łowj1̂  ’ a częściowo dostępnych ogó-

r ( C°  ,pU2e ulewny niozof Seneka 
mi n  ! f  a:iach: MiesAam obok ter-
nnió mnie gwar jaiki tam pa
wtnń.i^ ysnzr. rzu®a*iia ciężarkami oło- 

_ ynii, którymi rzucają silni mężczy
źni zabawiający Sję ćw iczeniam i gim 

cz nytni. Słyszę ich ciężkie rzężę- 
nia* Słyszę klaskanie i odgłos nagie- 
go o  fu a masowanych leniuchów1 plebcj- 
Skictn Tu wymycia Ktoś, schwyciwszy1 
złodzieja na gorąpym uczynku. W  to 
wszystko miesza się głos handlarzy za
chwalających swój towar, Kiełbaski, sio 
dycze, owoce.

yg jdny zakład kąpielowy opisuje 
nny oisarz /Warljaiis, myjący w 100 lat 

po Chrystusie, „Jeśliś się uje kąipał w 
„Etruskiej _ermie“ umrzesz brudny. —- 
Żadne fale nie umyją cię tak, jak woda 
tej łaźni Nigdzje me m a tak przejrzy^ 
stej wody. Dzień trwia tu dłuyo, dłużej 
niż w  innem miejscu. Ujrzysz tu zie
lone marmury z Taygetos fioletowe fryr 
gijskie i numidyjskje żółto-czerwone. 
W spaniała ipłyta z onyiksu wydziela su
che c.epło, a marmur koloru węza grae-j 
je jak łagodny pfemyk. Jeżeli pi to su
che ciepło nie służy lub pi go już dość, 
to ochłodź się w przejrzystej wódzie 
w  marmurowym basenie".

Z licznych, łaźni rBymskjoh najlepiej 
zachowały się termy Carracaili. W  dol
nych ubikacjach tych jaźni znajdowały 
Się sklepy i lokale, w  których poda
wano jadio i napoje. W  sklepiaph sprze 
dawano towary potrzebne dla używają
cych kąpieli, a więc olejki i maśrje, 
mediykanmity, bieliznę itp. Na ipierw- 
*zem piętrze mieszkali niewolnicy, któ- 

tworzyli personal pracoWńików ła- 
źm. Oplata wynosiła dzisiejsze 2 .gro- 

® 1 tylko dorośli ją opłacali, 
ch 2 2^ło się, że boyapi Rzymianie, 

zaskarbić sobie popularność, 
lud J^jlvva** kąpiele na cały dzień dla

u. uk , że Dywaiy dnie, kiedy kąp 
’a się darmo. .

Łaznie te pyty przew ażnie odwiedzane 
przez mężczyzn, istniały jednać zakła- 
^tb .gdzie kąpały się kobiety wspólnie 
z mężczyznami, ubrane w podobne do 
koszul kusijurry kąpielowe. Jednakże 
°Pm jf pnblipzna wypowiadała się o 
tem ujemnie

Obok basenów kąpielowych i naj 
rozmaitszych udogodnień, były urzą
dzone w zabudowaniu łaźni sale gim

nastyczne i bibljoteki, była sala kon- 
wersspyjna coś W rodzaju dzisiejszego 
Kasyna Tak można było obok kąpieli 
zażywać rozrywek fizycznych i urny i 
słowych. ' i

Nie brak było- jednak i malkonten
tów fałszywych skromms-ów, Którzy 
nie uznając potrzeb zdrowotnych i kul
tu ciała, przypisywali łaźniom władnie 
upadek moralności i szerzeń je zaraźli
wych chorób.

riotel dla opuszczonych  
kobiet.

(x) Amerykańska lekarka, Gabrjeia 
Harrison, zmarła niedawno w Filadelfji, 
pozostaw iła oryginalny testament. —- 
Przekazała w nim cały swój majątek 
wynosząpy pomad miljon dolarów, na 
wybudowanie hotelu, W którym będą 
mogły znaiezć pomieszczenie tylko ko
biety, porzucone przez mężów. — 
„Goście" tego hotelu będą opłacały po
byt w  nim i utrzyimąnje tylko w miarę 
możność5; kobiety ubogje, utrzymywa
ne będą zupełnie bezpłatnie.

N o isc fca  sztafeta, która zdobyła rekord światowy.

ostatnie li Uniach na zawodach o m istrzostwa lekkca.leyczne w e W ro
cławiu sztafeta klubo sportowego z Charlottenburga, w składzie Koniig, 
Grosser,, Nathan, Schlóske w biegu 4 x  100 m. w cza,sie 40,8 sekund uzy

skała rekord światowy'.

Nie mają co lepszego robić.
Pap Salomon Szwayder z D'enver, 

Colorado, zamierza odnowić ,,prcpes je
rozolimski", wytoczonyi Jezusowi z Nar 
zaretu około roku 35-go, czyli mniej 
więcej 1900 lat temu. Celem tego od
nowienia jest wykazać, że oyół żydow
ski nie chciał śmierci Nazareńczyka. 
i ylko m ała sekta w p’y w ow bch konser 

watystow  w płynęła ta  trybunał rzym
ski i uzyskała potwierdzenie guberna
tora Piłata. Nowy trybunał szwayder- 
ski m a być złożony' z 71 żydowskich 
uczonych teologów.

Dobra zabawka Niedawno bawiono 
się podobnie w Grepji, gdzie jakiś do
wcipny adwokat załozył rekurs od wij- 
roKu n a  Sokratesa, z 4_go Wieku przed' 
Chrystusem. I wygrał.

MiędzynaroaDwy raić o j o m e k  
bez udziału Polski

W  dńiach od 3. dó 20. sierpnia r. b. 
odbędzie się międzynarodowy raut' a- 
wjonetek, zorganizowany przez Aero
klub Francuski. Trasa raidu wynosi 
6 400 kim. i prowadzi z Paryża o,rzez 
wszystkie kraje Europy środkowej i 
zachodniej, — a więc przez W łachy, 
Szwajcarję, Auslrję, W ęgry, Czecho
słowację, Polskę, Belgję i t. d, oo P a
ryża. Ponieważ Polska .tie posiada a- 
wjonetek z motorami własnej produk
cji, w  tym raihzje udziału jeszcze uiq 
weźmie. — W raidzie wezm ą udział 
przedstawiciele państw 1 e u ro p e js k ic h ,  0 
nadto Ameryki Północnej, Brazylji, Ar
gentyny, Australji i t .  d*
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Ofiara „kanonady" niebieskimi.
W  W arszaw ie szalała oncguaj bu 

rza, przyczem pioruny „bom bardow a
ły "  m iasto.

W czoraj 'zgłosił się w policji ip. 
Josek Orzech, rodem ze Stopnicy i 
złożył p isem ną skargę na poniedział
kową burzę z piorunami.
. Ciekawy ten dokum ent brzmi jak 
n a s tęp u je :

„Kiedy zaczęło1 się łyskać na [nie
bie, to ja sto jałem  w tram w aju nu 
m er zero- i bardzo się bałem . A jak 
szczeliło za m ojem i plecami na luSi- 
cy G ęsiej, to ja zaozołcm krzycić: 
Stać bo ja uciekam! To pan kon
duktor powiada żeby ja cicho byłem

a tu  cztery pasażerow ie Woła jo  że
by ja  w yskakiwałem . I wzięli mme 
w ynieśli z w agonu i w prow adzili 
do bram y i zaczęli pocieszać i u<- 
spokoili innie zupełnie.

Ale jak ony poszli to ja  sie z ła
pałem za kieszeń i potem latałem  
jak ten g łup i owiec po deszczu i 
mokłem. Bo opiekunowie skradli n i  
121 dolary i 380 złotych razem z 
portfelem  i puptem i wekslami.

Upraszam io odnalezienie przestem - 
ców i ukaranie bartizo surow o wien- 
ziemem albo zesłaniem do oddalonej 
gubernji, z szacunkiem "

■ Josek Orzech.

Powrót z Stąpieli w  ad am ow p  stroju
do dom y.

Samson Bocian, buchalter, zam. w 
Warszawie, przeżył niedawno niemiłą 
wyjechał on urlop do Falenicy i za- 
przygodę Przed niedawnym czasem 
mieszkał w pensjonacie „Morskie Oko“, 
gdzie bawi jego narzeczona Estera B.

Zmęczony upałem. Samson wybrał się 
w ubiegły Wtorek dc kąpieli. Ponie
waż W isła jest niebezpieczna, [pobrnął 
pięć 'kilometrów lasami do spokojnej 
rzeczułki Świder. Ub|ranje schowki w 
krzakach, wygrzebał sobie dołek W pja 
szczysiem 'korycie i z rozkoszą zanu
rzył się w wodzie.

Podczas, gdy tak się pluskał, jakiś 
złodziej skradł mu garderobę, nie po
zostawiwszy ani gałganka.

Sytuacja była straszna. Jak tu wyjść 
z rzeki, kiedy dokoła pełno letników?

Pan Samson aż ostabł ze zmartwię- 
nia. Przesiedziawszy ‘w. krzakach dó 
zmroku, narwal z dębin |galąjzek i zro
bił sobie majteczki, w  rodzaju tych, 
jakie widujemy na starych miedziory
tach, z Adamem w raja.

Po zaphodzie słońca —  zaczęło 
grzmieć. Błyskawice rozjaśniały niebo 
skłon, powietrze falowato.

Było nie b y ło ! — zawołał młody 
(człowiek i puścjł się Musem W1 'kierun
ku Falemciy. Biegł z zadziwiającą szyb
kością. Pioruny dodawały mu Werwy.

W pobliżu willi „Morskie Oko“ W y
skoczył jhkiś kundel i jął ujadać za 
wzięcie. Jednym susem Ducnaiter zna
lazł się na  werandzie, gdzie właśnie 
sk działo parę osób przy partji bridża.

Ujrzawszy nagiego mężczyznę z dę

n o w e  m o n e t y  s r e b r n f
WARSZAW A, 25. 7. (Pat) W  naj 

bliższych aniach [wypuszczone zostaną 
g o  obiegu srebrne monety 5-złotowe
i niklowe 1-zlotowe, bite na podsta
wie rozporządzenia Prezydenta Rzpli- 
tej z  5 listopada 1927. Monety 5-zło
towe bite są  ze srebra 750-tej próby.

bbwym Wianuszkiem na biodrach, w ła
ścicielka willi, p. Chaja Mundsztuk 
krzyknęła okropnie i uciekła. Inne da 
my również drapnęły, za wyjątkiem 
narzeczonej, k tóra złapata obrus ze 
stołu i utuliwszy ukochanego Saimso i 
na, odprowadziła go do sypialni.

Historja ta  jest żywo komentowana 
w Faleniciy. Wszyscy zyodnie tw ier
dzą, że młody buchalter zasłużył Ina 
szczere współczucie. . ,

Kronika SianisławawsRo.
Slilni-ławów , 2 4  lipca.

N a teren ie  całe j D. K. P . S tanisław ów  
czynione są przygotow yw ania na  nastąp ić  
m ająpą redukcję  personalu , rzekom o dla 
m ałej w ydajności pracy, gdzie indziej d la  
„b ra k u '1 pracy, a przecież n iedaw no czy
taliśm y w prasie  z kom unikatów  urzędo
wych, że n a  linji K ołom yja — H oroćenka 
nastąpiło  w ykolejenie spow odow ane roz
sunięciem  .się zgniłych i sp róchniałych  piod 
kładów . Czyżby to m oże d la  „braku  p racy “ 
— podkładów  tjp h  nie zm ieniono rui jnpwe ? 
W szak zatrudnien ie  przy tem  kilku  ro 
botników  n ie  kosztow ałoby z pew nością 
tyle, ile kosztow ała ta  m ata  „ka ta stro fka“ . 
T a  n iepom yślna oszczędność, prow adzi ty l
ko do m ałych  kosztów  narazie, lecz n ie  na 
leży się pocieszać, że to długo będrzie u - 
chodzić bezkarnie. — Z drugiej znów  stro 
ny straszy się l jd z ; nadm iarem  personalu , 
a rekord  w bałam uceniu  ludzi osiągnął 
juz zaw iadow ca stacji S tanisław ów  p. B u r- 
Jak, który  czu jąc się zapew ne w yższym  od 
Sejm u, M. K. i p. W iktora, pozw olił so 
bie do rozporządzenia o urlopach w ypo
czynkow ych wsław ić now elę, na m ocy w ła
snej ,,uchw ały“, w której każe on  zgłasza
jący  n, się po u rlopy  w ypoczynkow e p ra 
cow nikom  w nosić podania do D y rek c ji1!

Ogólne jest tu  zdanie, że w budynku' d y 
rekcji stanisław ow skiej natychm iast należy  
otw orzyć okna na  oścież i wpuścić dużo 
świeżego pow ietrza. i

K r o n k a  Borysiaw ska
R BA D ZIEŻ. N a 25. bm. o godż. 2-giej 

trzech n ieznanych spraw ców  sk rad ło  pas 
w ielbłądzi z kopalni „R obson11 pia Potoku 
Spraw ców  tej kradzieży  spotkał p o s te ru n 
kow y na  ul. P ańsk iej, k tó rzy  n a  widlok jego 
pas porzucili, sam i zaś zbiggti n ierozpbzna- 
ni przez posterunkow ego, śledztw o w toku

Beznadziejna miłość do szwagrowej
powodem  zbrodni i sam obójstwa.

(y) W  gminie Czortorja pow. Bóbjrka, 
tamtejszy gospodarz Femosil ŁagCżuk, 
Żonaty, zapłonął namiętną miłością do 
swej szwagrowej Anny Batowskiej, za
mężnej za Iwanem, zam. w1 Strzeli- 
skach. N,e mając nadziej, by kiedykol
wiek mógł poiączijć się z ukochaną, 
z rozpaczy postanowił popełnić samo- 
bbjstwo Onegdaj przybył on do za
grody Batowskieh i tam prawdopodobe 
nie pod wpływem zazdrości strzelił

dwukrotnie db szwagrowej, raniąc ją 
w leWą pieiis i rękę, poczerni wbiegł do 
jej mieszkania, gdzje trzecim strzałem 
zranił się ponjżej piersi.

Na odgłos stizaiów  nadbiegli sąpie* 
Idizi i porzęlj ratować ciężko ranjonych 
Przybyły na miejsce lekarz stwierdził, 
że stan ’ch jest beznadziejny.

Krwawk ta traged!a wywołała wstrzą 
sające wrażenie W1 Stizeliskacji i pko- 
% b- t

Tragiczne wypadki przy przetaczaniu 
wagondw Kolejowych.

(y) Na dworcu towarowym we Lwo
wie obok moshi drewnianego, w  cza
pie przetaczania wagonów deptał pię 
wczoraj pod koła przetokowy Józef 
Hałahurpki. Nieszczęśliwy doznał obi
ci ęc i a, lewej jnogi poniżej ikolana i zmiaii 
dżenia prawej ptouy. Zaw ezw ane Po 
gotowi* latunkowe odwiozło ofiarę 
wypadku do szpitala.

Hałabursk liczy 36 lat, mieszka w 
Obroszynie i jest ojcem 5-ga dzieci.

Na torze kolejowym pomiędzy S ta 
rym Samborem a W amowirąmi nr bo
cznicy firmy „Marceli Ernpt“ w czasie 
ręcznego łączenia wagonów1 do&iał się 
pod kołą 8-ietni Dmytro Kuperek, syn 
rolnika, zam wr Tmrzynowicach. —• 
Zmiażdżone zwłoki phopca zabrał oj- 
cjec z toru do domu celem pogizehh- 
nia.
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Kronika.
Lwów, dnia 26 lipca 1929.

RkPEBTUAB '''EATBU WIELKIEGO
Czwartek o 8,15 „M. S. Z.“ czyli „P a

m iętaj o m n ie“. . . .
P iątek  o 8.15 „M. S. Z.“ .czyli „Pam iętaj 

o m nie".
Sobota o 8.15 „M. S. Z .“ Czyli „Pam iętaj 

°  m nie"

SAMOLOTOWA OBOK 
ZIM N EJ W o d y .  w  ub. środę popołud
nia o d b y w a ł lot na d w u p a to w e i ' 6 pl lol- 
nwtzego porucznik Stefan Skulski-"W pew- 
fZ S  momencie motor odmówił posłuszeń
stwa Wobec tego pilot zmuszony był lą
dować na polach ru d a w s k ic h  obok Zimnej 
J ? i  ■3 ? rzy uPadku na ziemię aplarat zo-
szwanhu ° ny’ P‘ lot wyszetil i edlnak bez

, , X t ^ , V ( A  O FIARĄ ZDZICZAŁEGO O- 
1 1 . BNIKA. Abraham  Ozjasz, bez aajętffe. 
z ™ , przy ul. Jana  1 4, zos'a t aresztow any 
za dokonanie zgwałcenia na  osobie Raz. 
P-, służącej, pozostającej obecnie bez za- 
ąjęeia.

DROGO O PŁA C O N E ŚW IE Ż E  PO - 
b P T E T R Z E . Z pow odu panu jącej kan iku ły  
niejeden z m ieszkańców  m iasta pozostaw ia 
otw arte na n o -  okna. O koliczność tę w y
korzystu ją  rzezim ieszki, ogołacając m iesz
kania „ickomyślnyich poszkodow anych. 
W czoraj dostał się. jakiś osobnik przez 
otw arte okno do m ieszkania F ryderyku 
Zehnguta p rzv ‘ ul. W ronow skich 1.‘5, skąd  
sk raai zegarek złoty m -rk i „Omega" , n # r -  
tości CO nok i 40. zł. gotówką.

N iep roszony ' igość zawitał rów nież przez  
otw arte okno do m ieszkania Afnera Jonasa  
przy ul. Śnieżnej 1, 7, skąd1 sk rad ł gar
derobę, portfel j .  gotów ką 240, z l„  oraz 3 
weksle na sum ę 115 dolarów, wysław ione 
przez tirm ę „T hom ".

AREŚZTOAYANIA ZA K RA D ZIEŻE. — 
W czoraj zostali osadzeni w areszcie: "Rud
nicki Kazimierz, lat 15, zam. przy  Ul. 
Pełlew nej 1. 43, za kradzież n a  szkodę 
Eniilji Furyniak , zam. przy ul. G rochow 
skiej 43. — W aszkiewicz T adeusz, lat 20, 
bez stałego m iejsca zam. za kradzież na 
szkodę swego ojca, zam. >rzy ul. Janow 
skiej 117. — Z ehliem an Feiw el, zam. przy 
ul. Zamarstynowskie.j 30 oraz S ilbersclfa  
ger ATozes, zam. w Zam arstynow ie, za 
w spółudział w kradzieży na szkodę W ald  
man.t Zygm unta, zam. przy ul. Smoczej 8. 
■— Binder Leon, zam. przy ul, Gródeckiej 
31, za paserstw o, oraz Józefa K alicyn, k a 
rana  za k radz:eże kieszonkow e za w ałęsa
nie się. w R ynku w celach kradzieży.

KIM ZA O PIEK O W A ŁA  SJĘ POLTĆJA?
W czoraj zostały osadzen i w areszcie  .Tr(ll

“  °ła j, bez zajęcia, ram . Zamars!vnowskai 
jaku poszukiw any za oszustw o. — K lim 
czak Jan , o raz  Socha W incenty zam  w

Susłowska M rja, r e j S  '  22‘ -  
m aw ska 12 a) o raz  GRich Anna ^r,!" 
zam. Szeptyckich 6 y 7vstH e Prost.

2 - a  - f iw *  -  n s s r t e & a65 bez zajęcia i su. Rgo m ie j^ a  za „  
Sylw este- Mo>Kfk za w łó raarW w o '

CZYJA B IZU TERJA , KAW A Ł  | r F l (  
BATA? Funkcjonariusze  W rdziafcu 2| f(1'  
p op row adzając  rew izję u  pew nego t Z  
sera zakw estjonow ali: 153 klg. k aw y  nie 
palonej, 45 %  kaw y palonej, 28 * 'e r
baty, 1 złotą branzoleię z kam yo;km m  M e 
bieskim , 1 zegarek zioty dam ski kryty  
m ark i g M orm err z kw iatem  em aljow aneni 
1 łańcuzsek złoty cienki około l . (- u łam’ 
długi, 1 zegarek branżo!elow y dam ski fzłutyy

1 złotą szpilkę do kraw ata z toptorem, 1 
złoty p ierścień  n iebieskim  kam ieniem  

napisem  „1919 M itenka", 1 złotą obr .cz 
kę  z napisem  „A. J. L istopad  1894“,
1 złotą obrączkę z napisem „K, N . L i
stopada*1 1894“, 1' m onetę złotą, 7 rubli 
50 kop. ros.. 2 m onety złot£ a 5 rub. ros., 
1 p ierścień z b rylantem , 1 z b iałym  ka
m yczkiem , ora? 1 k rym sk i płaszcz.

'Rzeczy te najpraw dopodobniej lptoc>o i'zą 
z kradzieży Poszkodow ani m ogą zgłaszać 
się w celu  rozpoznania w spom nianych 
przedm iotów  w godzinach urzędow ycu od 
g—'iiG w' depozycie W ydzia łu  ś 'e d  P . P . 
przy  ul. K azim ierzow skiej 1. 30. 1

R e p e r t u a r  k i n  l w o w s k i c h .
K O PE R N IK  „T ancerka bogów". 
Ł.iARjfS|lĘ^TK A : . „T ancerka bogów", 
L E W : „Cyrkowiec*' i *O kręt grzechu". 
PA ŁA CE: „P iękna grzesznica1'. i 
A PO LLO : „Co kocha k o b ie tka?“ 
COLOSSEUM ,.I)ziem :ca em igrantów  w*

New Y orku". . . '
CtTTMERA: „Awanturnica nnmowoli . 
PO LO  NT A: M iłość1'. i ;
LU N A : „N a żółtych w odach J a n g - ts e -  

Jd&ngu" oraz chó r rosy.,ski.
GBa ŻYNA : (Z pow odu rekonstrukcji

zamknięto). . (t
PA N : „Uwiodłem Cl zonę . 
FATAMORGANA. „Spadek Sami W cin- 

steina" „Flirl z nieboszczykiem".
P \S A Ż : „M acisles w Klatce lwów" 
U CIEC H A : (Z pow odu rekonstrukcji

zam knięte). I
OAZA: „Dziedzictwo k r w . '
PRO M IEŃ : „U śm iech losu".

czasie sprzeczki w obecności m ęża  denatk i 
p rzeb ił* ją  nożem  n a  d roaze piubliciziKej w 
R udzie brodzkiej, wskutek' czdgo zm arła. 
Spraw ca zbiegł, pościg zarządzono.

PRAKTYCZNY WOREK DLfl KAR
MIENIA KONk.

Kronika z woj. Tarnopolskisgo.
ZA Z B IE R A N IE  BOROAVEK — KULA 

Z DUDELTOAYK1. P rak tykan t bisow y T a -  
ifeusz -Niemiąc, z ( zanyża, ]>ow. Kam ioii- 
ka "Strum . poslrzelil dw om a s trza łam i z  
dubeltów ki- w lesie pom iędzy Stołpinem  a 
C zanyżem , P aw ła ‘Ł ukijanow skiego, ze 
Stołpina, w czasie zbierania borów ek. R an 
ny dw om a strzałam i w plecy Ł ukijanow - 
sJf został odw ieziony do szpitala we L w o
wie. . r i ?

TRAGICZNY ZGON CHŁOPCA. W asyl 
Szkraba, lat 8 z O biadow a pow. R adzić- 
cbów, przy Kopaniu torfu na łąkach Ikoło 
O biadow a w padł cło wod"y i u topił się.

PA N  HRABIA OKRADZIONY. W  nocy 
n a  17, b. m. została dokonana kradzież z 
w łam aniem  na szkodę Ś « S a w isŁ w 'a  „hr. 
Badeniego. k tó rem u skradziono różne -plrzed 
m ioty, srebrne, artystycznej lo bo ty  p rzed
stawi jąiee- w artość  h islo ryczno-m uzealną. 
S rebrne przedm ioty łiyły oznaczone h e r
bami. j W artość skradzionych, przedm iotów  
w edle zapodania 1 fnoszkodusyanego wynosi
12.000 zł.

ŚMIERĆ OD PIO R U N A . P io ru n  ude
rzy ł w dom  Stefana P a ras iu k a  w P leskow - 
eacli, pow. TarnOptol. i zabił jego syna 

. 5-cio letniegń M ichała. „Stefan P ąras iuk  zo- 
stra ł poparzony.

ZAMORDOAYANY P R Z E Z  RYW ALI. AY 
przysió łku  Zabórze ad  K am ionka S j j r u n i .  
został zam ordow any przez m ezuąnycii 
sp raw tów  nil drodze L itw in O łcksa, lal 
25, z Jasien icy  ru s k ie j 'w  czasie [gdy w racał 
od swej narzeczonej. P rzeprow adzone do
chodzenia wykazały, że L itw in został n a 
m ordow any z zem sty przez innych kon
kurentów . Podejrzan i o dokonanie m o r
derstw a Jan  Katara i M ichał K owaluk z 
Zabórza oraz Stefan K ruk  z Jasien icy  . r u 
skiej zostali przytrzym ani.

IZABIŁ CIĘŻARNĄ K O B IE T Ę . M ichał 
Gap z R udy Brodź, d o konał, zabójstw a n a  
o roju1, Jcw ki D ąbrow skie ', żony Antoniego 
jf f  udy B rodzkiej powu B rody bc-dącej w 
o-rnyni m iesiącu  ciąży. W ym ieniony  w

zaopatrzeni, dziurkami, aby przy par
skaniu koni powjetrze miale odpływ, 
skutkiem czego  pożywienie końskie nic 

I?st wydtTTulchiwjane z worka.

j ~  N A D E S Ł A N E  g
(Za tę  rubrykę Redakcja nie edpowiaca).

Podziękowanie.
P an u  dr. JO Z E F O W I S C H R E IB L R O W I, 

kierow nikow i tego Senatorjum  w M izuniu, 
P anu  dr. E M A N U E L O W I BUCH SB AU- 
M OW I, lekarzow i teigta Sanatorjum  oraz 
całem u personalow i te!go zak ładu  dzięku
jem y serdecznie c a  trosk liw ą i b ezin tere
sow ną opiekę oraz dlbałość o nasze fcddiowie 
przez cały  czas pobytu naszego w tem  
Suńatdrjum . —"rcGłęboka wiedza facliow a 
i sum ienność lekarzy  nieszczęćżących tru 
du  i p racy, p iln o ść  i ńlptrzejmośe jpiersonatu 
służbowego oraz położenie  i uposażenie 
hygieny i w iedzy 'lekarsk iej stanow ią gw a- 
ram ję , iż Sanatorjum  dolin iańskiej K asy 
C horj'dh w M izuniu stanie się w zorem  dla 
tego rodzaju  zakładów  na chw ałę  in sty tu 
cji, k tóra  je  stw orzyła a z pożytkiem  
zdrow ia jej członków.

(W łasnoręczne podpisy).

M areij W asyl, B roszniów ; R ybczak M icuał. 
B roszniów ; A.- Okoń. B olechów ; E m iljan  
K^t, K ałusz; W ojciceb Kość, K ałusz; 
F lo rjan  K rzyszlyniak, K ałusz; W ładysław  
K okuszyński, K ałusz; Aniela Jaków^ K re- 
d io w ice ; P au lina  Pis.s, B roszniów ; K ata
rzyna L ubińska, B roczków ; M ar ja H erbst, 
K red iow ice; P au lin a  K uczer, lu p n e :  ćyg- 
m unt K ram , K ałusz; S u p ru t Aftanas, Ka
łusz ; M fdialina M o,sorow a„K ałusz: I anus- 
m an  B lum a K ałusz; Sternalów na I le im i
na, 1- a{usz; M rja  M andrykow a, Kałusz.
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Pnf. Srkolnicki n konetsii Harfimana.
W  związku ze sprawozdaniem  o 

przebiegu rozpraw y lw ow skiej w 
spraw ie koncesji H arrim ana podaje
my poniżej przem ów ienie profesora 
Politechniki Lwowskiej, inż. G abrye
la Sokulnickitgo, w ygłoszone na tej 
rozprawie.

„O drębne stanow isko m iasta Jaro 
sław ia, które to  m iasto mam Zaszczyt 
reprezentow ać na dzisiejszej rozpra
wie, jest dość odosobnione w śród1 ca
łej fali protestów . Ponieważ za zaję
cie takiego stanow iska i przekonanie 
o jego słuszności swoich m ocodaw
ców biorę w  całości odpow iedzial
ność na siebie, przeto zmuszony je 
stem uzasadnić je  poKrótce na tern 
miejscu.

M iasto Jarosław  nie sprzeciw ia się 
udzieleniu upraw nienia f.rn.ie H ar- 
rim any i .prosi o w łączenie Jarosław ia 
do rejonu, z tem jedhak Zastrzeże
niem, aby m iasto otrzym ało żądane 
niedaw no upraw nienie na detajlicz- 
ną sprzedaż prądu a od H arrim ana 
m ogło nabywać p rąd  hurtow nie. In
nych zastrzeżeń nie mam zamiaru1 
zgłaszać imieniem Gminy, bo te, k tó 
re bym jeszcze m iał, i uw ażał za s łu 
szne, nie przedstaw iałyby  nic now e
go  i będą  i bez teg o  zadtcydbw ane 
przez Rząd, tak jak on to  uzna (za 
wskazane. Do zastrzeżeń zaś Zw ią- 
zlcu M iast przyłączyć się nie mogę, 
bo instytucja t a  nie m iała Widocznie 
fachowych doradców, i zarzuty przez 
nią zgłoszone, nie są  podyktow ane 
dobrze zrozumianym własnym  inte
resem, ale noszą cechy w pływ ów  (po
stronnych.

W ogóle w szystkie sprzeciwy prze
ciwko tem u doniosłem u piojektow i 
elektryfikacji, m ają swe w spólne źró
d ło  w sprzeczności, jaka zachodzi 
m iędzy interesam i elektryfikacji H ar
rimana, a interesam i trzech mniej lub 
więcej w pływ owych grup gospodar
czych w naszym k ra ju : przem ysłu Wę
glowego, pewnych przedsiębiorstw  
m aszynowo- elektrycznych, które ni
czego w kraju  nie w ytw arzają, a za- 
stępu ią  fabryki zagraniczne i w resz
cie — pewnych .'elektrowni. Pom i
jam ugrupow ania, zwalczające pro 
jek t ze w zględów  politycznych.

P rzem yśl w ęglow y  znajdhje sam 
lepszą kalkulację w sprzedaży energji 
elektrycznej, produkow anej przez spia- 
lanie m iału  w ęglow ego, aniżeli w 
sprzedaży m iału. Dopóki nie chod'zi o 
interes państw ow y, o planową gos
podarkę energetyczną, o odpow iednie 
ceny energji e lekbyczntj, m ożnaby 
się z. tą  spekulacją pogodzić i  da
lej ją  tolerow ać. Ale w łaśnie jes t już 
rzas na to* i htusi chodzić o to, aby i 
u  nas w Polse powyższe czynniki

wziąć w rachubę. Znam pew ne przed
siębiorstw a przem ysłow e, które po
b iera ją  prąd o t  kopalń i dla któ
rych, do ich celów , ceny (za prądT. 
płacone są za wysokie. Przyczyna 
może być dw ojaka: albo kopalnia nie 
m-oże oddaw ać prądu taniej, w takim 
razie m ożnaby  znaleźć kogoś, ktoby 
prąd taniej m ógł o d d aw ać : 
albo kopalnia nie chce go (oddawać 
taniej, (a w  takim razie mi etyl ko możrfa 
a lc'Jtrzcba i to  prędko (znaleźć kogoś 
ktoby tc rozdrobnione elektrow nie ko
palniane .zastąnił wielką elektrow nią 
i centralną siecią zasilczą. W  takim  
razie je s t obow iązk iem - Rządu  roz
wiązać problem  elektryfikacji w  ten 
w łaśnie sposób, bo tu  nie o Tryle co 
chodzi, ale o przeszłość naszego 
przem ysłu, Ł\v jego walce konkurencyj
nej z Zachodem! i o stw orzenie takich 
nowych przem ysłów  jak elektroche
miczny ’Ą elektrom etalurgiczny, które 
do sam odzielnego bytu Państw a są 
niezbędne. W obec takich zagadnień 
partykularny interes przem ysłu wę
glow ego m usi ustąpić na plan drugi, 
chociażby się przeciwko tem u wszel- 
kiemi siłam i bronił.

D rugą g rupę przeciwną upraw nie
niu H arrim ana, stanow ią zastępstw a  
firm  zagranicznych, nie produkują
cych w Polsce. Oczywiście, bo odtądl 
w znacznej części kraju przestanie się 
budować elektrow nie i sprowadzać 
maszyny z zagranicy, b o  H arrim an Ima 
zastrzeżone 'uwzględnianie w pierw 
szym rzędzie wyrobów krajow ych i 
przem ysł e/ek+rotechm czny Polski, 
wzmocni (się i osiągnąć może potężne 
rozmiary. Przecież odtąd1 nasze krajo
we fabryki zaczną produkow ać lam p
ki 'elektryczne nie w setkach tysięcy 
ale w m iljonach, m otory nie setkami 
ale tysiąc,am!i i w  tej isarnej zw iększo
nej skali inne m arerjały  elektrotech
niczne.

W reszcie przeciwnikam i są liczne  
elektrow nie, -bo wiele z nich ulegnie 
niew ątpliw ie zagładzie, gdy w łasna 
produkcja (prądu nie opłaci się w 
konkurencji z odbieraniem  go z sie
ci Idalckonośnej H arrim ana. Ale los 
tych elektrow ni jes t nieunikniony. 
Proces koncentracji zakładów  elektry
cznych odbyw a sie zagranicą już , 'o i  
dawna, a różnica polega tylko ńa tem, 
że tam (odbywa się on zwykle stopn io 
wo drogą ewolucji, a u nas m a się 
dokonać przew rót w ciągu lat p ię
ciu1. Zagranicą istn ieją już poszczegól
ne elektrow nie o mocy do '600.Ó00 
kW  a u nas największa ty  Chorzowie, 
na Śląsku ma moc około 80.000 kW, 
Lódź i W arszaw a — około 50.000 
kW, wszystkie inne są znacznie 
mniejsze. Koszt w ytw arzania energji 
elektrycznej w takiej w ielkiej elektro
wni z jednostkam i m aszynowemi po

30.000 kW, jaką m a obow iązek Wy
budować H arrim an, może być o 25 
lub 30 proc. niższy, niż Sv najw iększej 
z (dotychczasowych naszych elek tro
wni. ►

O to są głów ne grupy przeciw ników  
koncesji H arrim ana. (Wszystkie inne 
to  są już tylko g ru p \ pochodne. Na 
czele ich kroczy Zw iązek M iast. Fa
chowy św iat elektrotechniczny jest 
rozbity, i d latego  nie znalazł się dó- 
tąd1 g łos niezależny, któryby spraw ę 
ośw ietlił, a zjazdy fachow e stara ły  
się tego drażliwego problem u nie po 
ruszać Jako profesor przedm iotów  
fachowych z tej w łaśnie dziedziny, ja 
ko jeden z au toiów  ogólnego p ro 
jektu elektryfikacji Państw a, nad k tó
rym w łaśnie pracuję i jako autor nie
daw nej pracy p. t . : „Elektryfikacja 
Polsk i", w  której wytykałem  m iaro
dajnym czynnikom rządow ym  Lier- 
ność i brak program u w dźiedzime 
elektryfikacji, czuję, że mam nietyl- 
ko praw o, a le  i obow iązek W ypowie
dzieć się w tej spraw ie w  chwili, kie
dy polityka rządow a wkracza na ra 
cjonalne i zbawienne tory,

Zwdązek M iast w ysuw a na czele 
s\vrych postulatów ' żądanie wyłączi a 
z obszaru H arrim ana przedm ieść, a 
naw et szerokich okolic podm iejskich 
sięgając Ina poparcie tego ostatniego 
żądania aż do ustaw y o reform ie 
ro ln e j! Pytam  się, w  czyim interes, e 
leży takie żądanie ? Czy może m ia
sta sam e chcą się podjąć W ielkiego 
zadania podniesienia kulturalnego 
przedm ieść, które w  przeciwstawne
mu do zagranicy stanow ią u nas 
praw ie wszędzie śm ietnik m iejsk i? 
Czy może m iasta same uprzem ysło
w ią podm iejskie okolice, dostarcza
jąc im taniej energji elektrycznej? 
Czy może m ałe m iasta z e lek trow nia
mi o mocy po 100 kW  z trudem  d o 
starczając prąd  do śwuatla bez nad
miernych spadków  napięć, zelektry
fikują okoliczne młyny, tartaki, ce
gielnie i inne zakłady p rzem ysłow e? 
Czy m oże pi i kto wskaże na przedm ie
ściu dużego m iasta, niedaleko sięga
jąc Lw'owra, jedną, w iększą fabrykę, 
któraby zawdzięczała swrę pow stanie 
taniej energji z elektrow ni m iejskiej ? 
W ięc kto uprzem ysłow i przedmieścia 
a wdaściwie m iasta nasze, bo  fprzp_ 
cież przem ysł zawsze na przedm ieś
ciach p o w sta je?  Uczyni to  H arrim an. 
A kto bedzie korzystał z podatków  
od1 tego przem ysłu? Państw o i jrua- 
sta. W ięc w czyim interesie rząd dąży 
do realizacji p ro jek tu  H arrim ana i 
rozszerzenia jego obszaru zasilania 
kosztem obszarów  elektrow ni m iej
skich ? i

Jednym z argum entów  przeciwko 
upraw nieniu H arrim ana są jakobY 
w ygórow ane ceny p rądu  Ale zauo-
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mina się o tem, że ceny upraw nienia 
są cenami maksymalne-ni, dla najgo r
szych warunków^ najrtiniejszegp, i na]*, 
dalej (położonego odbiorcy. Bierze się 
naprzykład w porów nanie cenę naj
wyższą H am m an a  90 igr. z ceT 4 
gr., za k\V godzinę pob ielaną p r zej 
m iasto Będzin. To trzeba przedewszy- 
stkiem sprostow ać. Proszę porów nać 
■ę cenę tek sam o z ceną m aksym al
ną w  tym okręgu. Będzie h ią  zdaje 
si9 cena zł. 1.30 pobierana 'za prąu  

Sandomierzu'!
A potem  czy wskazać mi kto  może 

elektrownię okręgow ą, będącą w 
rozwoju, któraby w ta n  fach swoich

:ytnała się cen maksymalnych, za
wartych w  upraw nieniu ? W eźm y dla 
Przykładu, najbliższe nas „Podkarpac
kie Tow arzystw o Elektryczne'* w 
Borysławiu, iwiele ono za p rąd  p o 
biega? 72 grosze, lam , gdzie Upra
wnienie zezwala na 80, 60 -  gdzie 
J5, 48 — gazie 70, 40 —- gdzie 60 
i tam  dalej. Dlaczeigo ta k ?  Bo ceny 
prądu regu lu je  nie uprawnienie rzą
dowe, oznaczające tylko najwyższe 
ich granice a la  najgorszego w ypad
ku, a le  regu lu je  życie: w przem yśle 
i w  m iastach posiadających w łasne 
elektrownie — konkurencja, a po- 
zatem — siła kupczą ludności.

Ten m onopol tak wytykany H arri- 
ir.anowi, a tak niezbędny w  Uporząd
kowanej gospodarce energetycznej, 
jest tylko m onopolem pozornym. Zę
by 'go osiągnąć, rzeczyw iśc ie , trze
ba w przód stoczyć silną Walkę kon
kurencyjną z w łasną wytwórczością 
prądu przez przemysł, bo monopol 
elektryczny, to  nie zapałczany ani ty 
toniowy, gdzieby sam em u nie było 
wolno produkować. A przecież są 
przem ysły, które są w stanie Wytwa
rzać sobie p rad  bardżo tanio. D la 
młynów, naw et małych, niema mowy 
O1 cenie wyższej nad 14 do 15 groszy. 
Przemyśl elektrochemiczny wym aga 
cen 4, a naw et 3 gr. za kW gudzinę. 
Elektryfikacja W wielkim sty lu  musi 
w szystkie te przem ysły wchłonąć, bo 
na nich opiera sw oją egzystencję, bo 
więcc] może zarobić na 100 hiiljonach 

rodzin dostarczonych n. p. do  fa 
bryki w  Mość je ach, zarabiając na je-

ej kW godzinie 1/4 grosza, aniżeli 
na 100 tysiącach kW godzin 'diosfarcza- 
nyc n. p. do Leżajska po  90 groszy. 
W  tym W ypadku do  oceny 'wartości o  
Fert” ia rr im an a  nie jest m iarodajne 
po czemu on w edług  upraw nienia 
m prawo  w  najgorszym  razie P rąd  
d o s taw a ć , ale po czemu on w ogóle 
je s t m stanie dostarczyć p rzyciśn ie^
*?  T n  ''.“ '‘'" ' '■Ci. e A iu  £
zdy fachowiec, rozum iejący dość za 
wiły problem  kalkulacji Elektrycznej 
sprawdzi, że możliwości są b ar& o  
dalekie i sięgają poniżej 3 groszy za 
kW godzinę.

Co do miast, w  których cenę prądd 
reguluje siła  kupczą ludności, t0 m o-

ze beazie nie po kupiecku mówić 
o tem wrobec przedstaw icieli H arn - 
mana, a le -1 muszę sobie raczej zadać 
pytanie, czy H arrim an nie przecenił 
naszych stosunków  i nie przeliczył 
się co do ceny, po  jakiej będzie m u
siał p rąd  sprzedawać, aby k ażdy‘Wie
śniak i każdy biedak na przedm ie
ściu by ł v/ stanie go sobie kupić? 
Przecież powszechna elektryfikacja i 
znaczne wkłady jakich ona wymaga, 
m ogą się dopiero wtedy* opłacić, gdy 
nastanie Okres, w którym  W każ
dym dom u zaprow adzone zostanie 
św iatło elektryczne i niemal w każ
dym w arsztacie m otor elektryczny. — 
To wszystko przy naszej biedzie, 
trzeba będzie chyba finansow ać, kre
dytować i co najw ażniejsze — za- 
inkasować za to naleźytość. W szyst
ko w interesie pow iększenia zbytu 
prądu1, od1 którego cale powodzenie 
zależy.

Na obszarze koncesji H arrim ana 
istnieje ogółem  221 m iast, z których 
113 posiada już w łasne elektrow nie. 
Te ostatn ie kupować będą p rąd  h u r
townie, o ile H arrim an sprzeda im 
o rą d  po cenie konkurencyjnej, k tóra 
nota oene będzie m usiała być n iż
sza od własnycn kosztów w ytw arza
nia o procenty od kapitału  Wyłożo
nego na w łasną elektrow nię i koszt 
amortyzacji unieruchom ionych m a
szyn. Chociaż więc cen tych nie o- 
kreślą upraw nienie, to jeunak z tre 
ści upraw nienia H arrim ana wynika, 
że nie m ogą one być Wyższe niż (za 
leżnie lod odległości i p rzysługu ją
cego realnie rabatu) od 11 do 32,4 
gr. Jeżeli do zgody o cenę nie do j
dzie, to m iasia te będą dalej w ytw a
rzały dla siebie p rąd  we w łasnych e- 
lektrowniach. Byłbym bardzo rad, ja 
ko doradca techniczny m iasta Jaro 
sławia, gdyby w łasny koszt w ytw a
rzania p rąd u  w Jarosław iu osiągnął 
choćby nie zaraz, ale do la t dziesię
ciu powyższą granicę górną. N.este- 
ty jednak niema na to  nadziei i d la 
tego to proszę o w łączenie Ja ro sła 
wia do obszaru koncesyjnego H arri
mana. *

W  pozostałych 108 miastach, gdzie 
elektrow ni niema, H arrim an ma mieć 
praw o sprzedaży prądu aetajlicznie 
po cenie, zależnie od odległości, od 
70 dio 90 groszy za kW h z rabatam i 
przewidzianem i w upraw nieniu. W  
tych w szystkich m iastach razem wzię
tych jest około  410 tysięcy m ieszkań
ców, a najw iększe z nich ma około 
8.300 m ieszkańców. Pytam  sie, które 
z m iast poniżej 10 tysięcy m ieszkań
ców wykaże jakikolw iek zysk z e- 
lektrow ni przy m aksym alnej cenie 90 
groszy na kW h ? Oczywiście zysk ra 
cjonalnie, po handlowem u obliczony, 
z Uwzględnieniem oprocentow ania i 
um orzenia kap itału  oraz amortyzacji 
Urządzeń. P ierw sze stanow i realny 
wyo.-itek, bo przecież pieniędzy w ła
snych m iasta przew ażnie me posia-

aa ją  i m uszą p łacić ra ty  lod poży
czek, dochodzące w raz z kosztami, 
jak to  m iałem  sposobność przekonać 
się z okazji pew nej pożyczki Ban
ku i  G ospodarstw a K rajow ego, do 
14,6 proc. D rugie, t. j. odpisy  na 
am ortyzację w  w ysokości 4 do 5 pr., 
zabezpieczające funddsze na sp raw ie
nie nowych Urządzeń po zużyciu się 
dawnych, są konieczne, inaczej bo
wiem, gdy m iasta ich nie idwzględ1- 

•niają, w iadom o co się d z ie je : (gdy 
stare  m aszyny trzeba zastąpić lub u- 
zupełnie nowemi — idzie się do W o
jew ództw a o  zatw ierdzenie now ej in
westycyjnej pożyczki. P rzeprow adza
łem sarn takich kalkulacyj bez liku 
i znam cały szereg m iast takich 

Tak więc m ałe m iasta nietylko nie 
zostaną pozbaw ione przez koncesję 
H arrim ana dochodów ze sprzedaży 
prądu, jak to  tw ierdzi Zw iązek M iast 
i jak pozornie m ogłoby się zdawać, 
ale przeciwnie, zostaną ustrzeżone od 
ciężkich przesileń finansow ych i licz
nych Kłopotów. Do tego trzeba do
dać, że m iasta takie nigdy inie by ły 
by w  stanie ze swoich skromnych za 
kładów  dostarczyć mieszkańcom prą- 
dd w  nieograniczonej ilości, jak to  
jest m ożliw e z sieci dalekonośnej, że 
nigdy nie będą, one w stan ie  pow o
łać do życia jakiegokolw iek przem y
słu na przedm ieściach i że nigdy 'tak 
intenzywnie nie są w stanie rozw inąć 
handlow o zbytu prądu, jak to  jest w  
stanie uczynić iprzedsięoiorstwo p ry 
watne i to amerykańskie.

Jestem  za udzieleniem koncesji f ir
mie H arrim ana pomimo p rzew ażają
cych 'dotychczas g łosów  za jej odrzu
ceniem. N aturalnie potrzebne są pe
wnie m odyfikacje i popraw ki, ale 
nie zasaanjczej natury. Nie można u- 
ważać ;za słuszne ani połow y argu
m entów przeciwnych, dotychczas przy 
taczanych. Zdaję sobie spraw ę z ftego, 
że walczyć z niemi, to 'znaczy p ły
nąć przeciw  wrodzie, ale uw aiam , źfe 
w oda jest tylko niebywale zmącona 
i że po jej uspokojdniu (prąd po
p łynie w przeciwnym kierunku. N a
deszła ostatn ia chw ila i sposobność, 
abyśm y przez elektryfikację uspraw 
nili nasz przem ysł i uczynili Igfo rxcoi- 
nym do walki konkurencyjnej z zelek
tryfikow aną 'zagranicą. Sami o wda- 
snych siłach nje prędko dokonalibyś
my tego zadania Zbadanie pochodze
nia i m iędzynarodowych kol.gacyj 
kontrahenta pozostaw m y z calem  za
ufaniem Rządowi, który nie by łby  -zą 
dem, gdyby miał nie wiedzieć z kim 
ma do czynienia. A skom plikow ane
go zagadnienia obrony Państw a nie 
poruszajm y lepiej w  dyskusji publicz
nej, bo m ało kto zna isię na niem, a 
łacno m ogłyby się, pokazać po roz
praw ie W najwyższej kom petentnej 
instancji, iż to co rząd1 Zamierza zro
bić, jnulsi być zrobione w łaśnie M' 
dobrze zrozum ianym  interesie obrony
Państw a,
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Kącik Humoru, Z PO W O D U  W YJAZDU sprzedan tam o 
17 m orgów  pola ornogo w  L ahoaow ie, w

Hiele drćy prowadzi do...

pow. p izem yślańsk im . Zgłoszenia M ikołaj 
N ow ogrodzki, Ł.ahodtów,
Fohorylce.

Nr. 138, popzta

C H ŁO PA K  z ukończoną 3 kl. girnn. po
szukuje  posady, p rak tykan ta  biurowejgc lub 
handlow ego. Ł askaw e zgłoszem a do u am i
nu; tracji pod „P ilny".

Nowobogacki do swej tłuszczem  
opływającym p ołow icy: — A ch  
co za piękna okolica.-

Gło3 z małego auta: „Różno 
drogi prowadzą do kryminału.

PODSŁUCHANE
Na Iwowskbn stawie „Świteź" przy

godny nauczyciel pływania do swojej 
uroczej uczennicy 

—  Ach, co za  szkoda, że tu niema 
bezkresu wód, a byłaby ipani całą w 
mojam posiadaniu. - >

X OGŁOSZENIA X

POBOŻNE ŻYCZENIE
Towarz7S'.wlo as kur?cyj;e zażądało 

od1 wdowy po zaasekurowanym jej mę
żu roznyicn załączników. Zanim na
stąpiła wypła+a, wdowa napisała db 
tow arzystw a następujący list: 

„Szanowni panoWie, mam tyle kłopo
tów z  fą asekuracją, że kto Wie, czy 
nie byłoby lepiej, gdyby mój m ąż  był 
nie umarł." t i

NIŁ POCZUWA SIE...
W  sali kawiarnianej przy jednym ze 

stolików siedziała dama w licznem to
warzystwie mąskiem, będącym dosyć 
pod gazem. W pewnej chw iii damie 
urw ał się sznur pereł, a ipterły rozsy
pały się po całej sali. jeden z towarzy
szących jej mężczyzn, zbierając pogu
bione perły zaszedł na drugi koniec 
sali, gdzie tego uje zauważono. Dow
cipniś, trzymając perłę w f alcach za
pytuje samotnie siędząpą d ą m ę:

—■ Czy to pani perła?
Na to ona oburzona:
—  Skarż mene Bih, szczo ne ja.

I  n a  w , tęp ien ie  p lu sk iew , m uch  
S i O U K I  i in n y ch  p aso ży tó w  po leca

Drogerja Józefa Koiezanskiego
L w ów , B atorego 31 /a

B  O L  
M O W Y

usuwa
P R O SZ E K  D L A  D O R O SŁY C H  

z f. m.

„KOGUTEK- M igreno  
N eryosin"
w y r o b u  a p t e k i

GASECKIEGO w Warszawie
Sprzedają a p t e k i .
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PRAWO O EMIGRACJI W POLSCE
Teksty ustaw, rozporządzeń, instrukcji oraz układów międzynarodowych

wraz z komentarzem.
D O D A T E K :  Przepisy imi?racyjne o warunkach wjazdu do Argentyny, 

Australji, Brazylji, Franeii, Kanady, Niemiec, St. Zjbdn. Am . półn 
i Urugwaju z wzrrami podań i formularzy.

Nakładem IMimst. P -a c j  I Opiskl Snołecznej
cena 9*50 —  z przesyłką pocztową 11-— Zł.

do nabycia

w K sięgarn i L u d o w e j, S za jnochy I. 2

C l ^ N N l K  0 0 2 X > A Z J e : i V :
Za 1 w iersz m /m . 1 szpalt. szer. .32 m /m  za tekstem  . . — '15 gr. L ała  strona za tekstem  ..................................................
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